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K P T .  M .  L E P E C K I . C O P Y R I G H T  B Y  „ Ś W I A T O W I D "  1 9 3 4 .  
P r z e d r u k ,  d o z w o l o n y  t y l k o  z a  p o d a n ie m  ź r ó d ta .

I MŁODZIEŃCZYCH LAT JOZEFA PIŁSUDSKIEGO.
IF ie ś  Tunka na Syberji, gdzie J ó ze f Piłsudski 

przebyw ał ja k o  zesłaniec polityczny.

HISTORJA DWÓCH RUBLI.
D nia 12 m arcu 1890 roku  Jó zef P iłsudski w ysto ­

sow ał do M in is tra  si,raw  w ew nętrznych w Pe­
te rsb u rg u  podanie.- B ył wówczas zesłańcem  sy- 
b irsk im  i m ieszkał w m iasteczku  K ireńsk , nad  
rzeką Leną, w odległości 1200 km  od kolei. W  po­
dan iu  p rosił, aby  pozostałe m u jeszcze dw a la ta  
o sied len ia  m ógł odbyć w W ilnie, pod nadzorem  
policji. Ja k o  m otyw  podał konieczność dopomo- 
żenia ojcu  w podźw ignięciu zagrożonego nadm ier- 
nem i d łu g am i m ają tk u  ziem skiego, położonego w 
g u b ern iach  W ieleńsk iej i K ow ieńskiej, o b e jm u ją ­
cego około 12 ty sięcy  dziesięcin obszaru. Z akoń­
czył podanie  tak im  zw rotem :

„Ze w zględu na  to, że położenie sp raw  w ym a­
g a ode m nie szybkich decyzyj, proszę W aszą E ks­
celencję odpowiedzieć mi m ożliw ie prędko  i dla 
tego celu załączam  przy n iń iejszem  n a  odpowiedź 
te leg raficzn ą  2 ru b le“.

No i te raz  zaczęła się h is to r ja  2 rub li.
Z sam em  podaniem  m in iste rstw o  za ła tw iło  się 

kró tko : odrzuciło  je. I  to naw et te legraficzn ie . 
J e d n a k  system  b iu ro k ra ty czn y  widocznie nie 
przew idział tak ie j sy tu ac ji, aby  sk ład a jący  p oda­
nie dołączał pieniądze n a  odpowiedź te leg ra ficz ­
ną, s tąd  też depeszę do K ireń sk a  w ysłano, jako  
,,k red y to w an ą“, a  dwóch rub li n ie  ruszono.

P o  pew nym  czasie ja k iś  sk ru p u la tn y  u rzędnik  
d ep a rta m e n tu  ogólnego p rzypom nia ł sobie o nich 
i n ap isa ł do d ep a rtam en tu  polic ji bum agę tej 
treśc i:

„Do depozytu  M in is te rs tw a  sp raw  w ew nętrz­
nych  w p łynę ły  2 rub le , p rzysłane  n a  te leg raficzn ą  
odpowiedź przez ad m in is tracy jn eg o  zesłańca, 
szlachcica P iłsudsk iego , p rzy  podaniu  o ' zezwo­
len ie  na pobyt w m. W ilnie.

K o m u n ik u jąc  o powyższem, d ep artam en t ogólny 
m a honor pokornie prosić  o pow iadom ienie, do­
kąd m a ją  być sk ierow ane w ym ienione pieniądze, 
pokw itow ane przez G łówne K aznaezejstw o kw i­

tem Nr. 5222 z d n ia  5 m a ja  1890 roku, k tó ry  to 
kw it zn a jd u je  się w ak tach  d ep artam en tu " .

B um aga w ędrow ała po różnych  urzędn ikach  i 
urzędach. W idn ie je  na  n ie j szereg  no ta tek . I  tak  
u dołu m ożna czy tać nap is : „P an  d y re k to r p rzy ­
kazał przedłożyć p. w icem inistrow i..." U g ó ry  zaś, 
widocznie jak o  w y jaśn ien ie  do tem a tu : „P an  m i­
n is te r p rzy k aza ł podanie  odrzucić". W reszcie de­
p a rtam en t zdecydow ał się odpowiedzieć: „p ien ią ­
dze zaliczyć do § 5 p. 2".

M inęło p arę  tygodn i w spokoju. Dwa rub le  
spoczyw ały na  właściiwem koncie, Jó ze f P iłsu d sk i 
był pow iadom iony, a urzędnik  d ep artam en tu  
ogólnego, prow adzący depozyty  — uspokojony.

Ale te raz  odezwał się inny urzędnik , ten  z § 5 
p. 2. N ap isa ł d ług ie  pism o, w k tó rem  „n a jp o k o r­
n iej p rosi d ep a rtam en t po lic ji o pow iadom ienie, 
na ja k i cel m ianow icie są przeznaczone pieniądze, 
p rzy słan e  przez szlachcica P iłsudsk iego  i na j a ­
k ie j podstaw ie p rzy jęte".

Tym czasem  w d epartam encie  po lic ji już  zapo­
m niano o sp raw ie  i polecono kom uś zrobić „sp raw ­
kę". I  oto m am  przed sobą dw ie b ite  s tro n y  d rob­
nego pism a, o b ja śn ia jące  h is to rję  podania, p rzy ­
słanego  z K ireńska . N a podstaw ie tego a k tu  po­
lic ja  znowu w ystosow ała pism o do d ep a rtam en tu  
ogólnego, w k tórem  w y jaśn iła , że p ien iądze p rzy ­
ję to  na  podstaw ie zw rotu kosztów depeszy i że 
w skutek tego sum ę 2 ru b li należy  zap isać na  dobro 
d ep artam en tu  policji, na rozchody „prośbowe".

S praw a nie skończyła się jed n ak  w cale n a  tein 
w yjaśn ien iu .

W  ja k iś  ezas później d ep artam en t po lic ji o trzy ­
m ał bum agę nową, w k tó re j z a p y tu ją  go, w n a ­
w iązaniu  do poprzedniego p ism a — czy depesza 
zosta ła  w ysłana. D ep artam en t policji odpow ie­
dzią t, że owszem, została w ysłana  i że kosztow ała 
1 rb. 55 kopiejek , k tó rą  to su m ę należy z w iado­
m ego depozytu  zapisać na dobro d e p a rta m e n tu  
policji

T eraz znowu d ep artam en t ogólny pow iadom ił

policję, że uczynił tak , ja k  mu polecono, ale po­
zostało jeszcze 45 kopiejek, co do k tó rych  „ n a j­
pokorn ie j p rosi o pow iadom ienie, co należy  z n ie­
m i uczynić".

W  dalszej konsekw encji po lic ja  ' z rob iła  now ą 
„spravvkę“ — nowe dw a ark u sze  pism a — poczerń 
odpow iedziała, że sum ę, pozostałą z kw oty n ad e­
słane j przez P iłsudskiego , należy mu zwrócić. 
Zkolei d ep a rtam en t ogólny pow iadom ił policję, że 
zastosow ał się do udzielonej m u w skazów ki i 45 
kopiejek  odesłał do g u b e rn a to ra  irkuck iego  celem 
p rzek azan ia  te j kw oty do K ireńska .

A le te raz  odezwał się jeszcze g u b e rn a to r  irk u c ­
ki, pow iadam iając  o p rzesłan iu  pieniędzy nad  Le­
nę d ep a rtam en t ogólny, a  ten  znowu podał o 
tern w iadom ość departam enow i policji.

Ko wie, czy d ep artam en t po lic ji nie n ap isa ł je ­
szcze do Irk u ck a , że ju ż  w ie o za ła tw ien iu  sp raw y, 
Irk u ck  do d ep a rtam en tu  ogólnego, że po lic ja  zo­
s ta ła  pow iadom iona, a policja znów do Irkucka, 
że i t. d., i t. d.

K to  wie, czy sp raw a  d w ó e h ru b li Jó ze fa  
P iłsudsk iego  wogóle by łaby  się skończyła, gdyby 
n ie  d w i e  w ojny i d w i e  rew olucje, k tóre  
później na Rosję spadły .

N ajciekaw sze w te j spraw ie, że Jó ze f P iłsudsk i 
w cale należnych m u 45 kopiejek  spow rotem  nie 
o trzym ał.

JAK SIE ROBI NOC?
M arszalek P iłsu d sk i posiadał w dzieciństw ie 

bardzo b u jn ą  fan taz ję . M iał je d n a k  to do siebie, 
że m arzen ia  p rzyob lekał zawsze w rzeczyw istość 
rea lną . I  tak , ja k  m łodzieńcze m yśli o w ysw obo­
dzeniu  ojczyzny połączył z rea ln y m  zupełn ie  p la ­
nem  „w yrzucenia  M oskali z Podbrzezia", o czem 
n ie jed n o k ro tn ie  w spom inał, tak  znowu w dziedzi­
n ie  zjaw isk, k tó rych  jeszcze pojąć nie p o tra fił, 
przyw oływ ał na pomoc osobowość P an a  Boga.

IM IE N IN Y  
P I E R W S Z E G O  M A R S Z A Ł K A  P O L S K I .

W  DNIU IMIENIN MARSZAŁKA JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO, 
SKŁADAJĄC MU W HOŁDZIE TEN NUMER „ŚWIATO­
WIDA" -  WRAZ Z CAŁYM NARODEM I PAŃSTWEM 
PO LSK IEM  PR O SIM Y  O PA TRZN O ŚĆ, BY PO L SC E  
WSKRZESZONEJ PRZEZ DŁUGIE JESZCZE LATA ZA­
CHOWAĆ ZECHCIAŁA WIELKIEGO WODZA I PRZE­
WODNIKA NA MOCARSTWOWYCH SZLAKACH.

REDAKCJA „ŚWIATOWIDA*.



przyobleczoną w naiw ną form ę siw obrodego sta rca . Ten ciekaw y chło­
piec s ta ra ł się w szystko zrozum ieć i p rzetłum aczyć n a  język  zrozum iały . 
Gdy w swoich dociekan iach  na tk n ą! się na tak ie  tru d n e  dlań  sp raw y, 
ja k  np. zapadan ie  nocy, deszcz, zm ienno pogody etc., w ytłum aczy! je 
sobie po sw ojem u, rea listyczn ie.

Tak o tem  pewnego razu  m ówił:
— Będąc dzieckiem , zastanaw iałem  się nad  tein, dlaczego jednego  dnia 

p ad a  deszcz, innego  świeci słońce, to znowu je s t zimno, lub gorąco. 
S ta ra łe m  się też dociec, skąd bierze się noc i dlaczego je s t widno. 
Po długich  kom binacjach  doszedłem  do przekonania , że sp raw am i tem i 
rządzi Pan Bóg w ten sposób, że m a przed sobą s tó ł. z różnem i row ­
kam i i o tw oram i, a na n ich  kupkę ok rąg ły ch  kulek. K ażda kulka 
i każdy otw ór znaczy co innego. P a n  Bóg rzucał odpow iednią 
kulkę w odpow iedni row ek, a um ieszczone pod sto łem  m a­
szyny zm ieniały  ją  w deszcz, burzę, noc, dzień, lato, zimę i t. d. Gdy 
jed n ak  pew nego razu  spad ł śn ieg  podczas w iosny, zaaw ansow anej 
dość daleko ku la tu , to znowu, gdy byłem  św iadkiem  niezw ykle ciepłego 
dn ia  podczas pełnej zim y, dorobiłem  do swego im ag inacy jnego  obrazu 
porządku w n a tu rze  n as tęp u jącą  teo rję : p rzy  P a n u  Bogu siedzi zwykle 
m ały  ehłopezyk-psotnik , k tó ry , ilekroć P an  Bóg odejdzie od swego 
sto łu  p racy , choć na chw ilę, ch w y ta  jed n ą  z kulek i rzuca  ją  w by le jak i 
otwór. Poniew aż m aszyny  p ra c u ją  zawsze jednakow o, więc też kulka, 
chociaż um ieszczona niew łaściw ie, spełn ia  sw oją rolę. 1 w ten  sposób 
w ynikały , w edług m ego ówczesnego m niem ania, w szelkie fig le  n a tu ry . 
Ponadto, m oja fa n ta z ja  p rzed staw ia ła  mi naw et dalszy ciąg  psot ch łop­
czyka, k tó re  kończyły  się n ieodm iennie tem , że dostaw ał od P a n a  Boga 
w skórę.

II WRÓŻKI
Pewnego razu , późnym  wieczorem , trz a sn ę ła  głośno szafa  w gabinecie 

M arszalka P iłsudsk iego . Dźwięk był tak  donośny, że podszedłem  do 
tego sp rzętu , aby  spraw dzić, czy p rzypadk iem  nie pękł. S zafa  jednak  
nie p osiadała  żadnej rysy .

— Pewno się rozsyeha — odezw ałem  się.
M arszalek  P iłsu d sk i p o p a trzy ł na m nie z pod brw i.
— S ta ra  szafa się rozsyeha... — rzekł.
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Marszałek Piłsudski, jako Naczelnik Państwa w czasie w izyty  u Ferdynanda 1, 
króla rumuńskiego w 1922 r.

aby  p o tra f ił  odm alow ać tę żywość, obrazow ość i ekspresję , z ja k ą  
p rzedstaw ia on zdarzen ia  i fa k ty  ze swego życia.

Teraz pod w rażeniem  półm roku w w ielk im  pokoju, trzask u  w  szafie 
i może jak ich ś  dziw nych m yśli, p rzy p o m n ia ł sobie zdarzenie z odle­
głych lat, d la  k tó rego  w ytłum aczen ie  znaleźć by łoby  bardzo trudno , a 
może wogóle niem ożliwe.

I cieszyłem  się bardzo w zapow iedzi opow ieści i cały  zam ieniłem  się 
w słuch.

— M ieszkałem  wówczas w T unce — zaczął M arszałek  P iłsu d sk i — 
byłem  na zesłaniu. Poszedłem  pewnego razu  do nędznej ju r ty ,  w k tó ­
re j ży ła  C yganka, tru d n ią c a  się  w różbiarstw em , zam aw ian iem  i lecze­
niem . Zachciało m i się popatrzeć w przyszłość. „Pow róż, b a b o " — 
rzekłem . C yganka nie d a la  się prosić. Coś tam  m ruczała , sk rzeczała 
i w reszcie u ję ła  m nie za rękę. Gdy jednak  sp o jrza ła  na  dłoń, tw arz 
się je j w ykrzyw iła  strachem , czy też zdziw ieniem . K rzy k n ę ła  ty lko: 
„C ariom  bodziesz" („Carem  będziesz") i uciekła.
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List gończy za Józefem  Piłsudskim, 
wudany przez c a r s k i e  w ła d z e  

w 1557 r. M y d ło  Palmolive wyrab iane  jest 
w y łą c z n ie  z o le jk ó w  ro ś l i n n y c h
d l a t e g o  t e ż  i d e a l n i e  k o n s e r w u j e  c e r ę

Rzeczywiście, pom yślałem , 
skąd  u licha, może r o z s y c h & ć  
się s ta ra , ja k  św ia t, szafa.

Zrobiło mi się „nijako". S po j­
rzałem  po o lbrzym im  pokoju, 
tonącym  w półm roku, zasłu ch a­
łem  się w głęboką ciszę i re ­
g u la rn y  ,.tik'“ zegara . Poczu­
łem się n iew yraźnie . Żeby cho­
ciaż ja k iś  glos, ja k iś  ruch...

'Tymczasem M arszałek P i ł ­
sudski zap a lił powoli p ap ie ro ­
sa  i otoczyw szy się k łębem  dy ­
mu, rzeki, p a trz ą c  przed  siebie: 

— Opow iem  wam , co p rzy ­
tra f iło  mi się  p raw ie  przed 
pól w iekiem  n a  Sybirze.

Trzeba słyszeć opow iadania  
M arszalka, aby je  ocenić. D a­
leko m ojem u p ióru  do odtw o­
rzen ia  ich  dokładnie. T rzebił­
by na to w ielkiego a rty s ty .

WYRÓB
POLSKI

łkonos
p a l m a

Oliw k a
k w ia t y



K O M ENDANT.

Malował Jan Gumowski. Własność M uzeum Narodowego w Krakowie.

1 j  iczne p o rtre ty  M arszałka P iłsudsk iego  sią nie­
rozerw aln ie  zw iązane z dzie jam i bojów o N iepod­
ległość. Znaezą one e ta p y  w szystkich w alk  i tr iu m ­
fów, zacząwszy od szarego  m unduru  b ry g a d ie ra  
P iłsudskiego, aż do m arszałkow skie j buław y wo­
dza duchow ego narodu. P a trząc  na p o rtre ty  M ar­
szalka, odczy tu jem y z nich k a rty  te j w span ia le j 
epopei, k tó ra  ro zeg ra ła  sią w o sta tn ich  dziesiąt- 

,'scy by liśm y św iadkam i.

Jed n y m  z najśw ie tn ie jszych , jak ie  kiedykolw iek 
nam alow ano, je s t p o rtre t kom endan ta  P iłsu d sk ie ­
go z ok resu  w alk  Legjouów , pendzla J a n a  Gum ow­
skiego. A kw arela  ta , m alow ana szerokim  rozm a­
chem , da je  nam  doskonalą c h a ra k te ry s ty k ą  bo­
h a te rsk ie j tw arzy  M arszalka. Oczy M arszałka p a ­
trz ą  przed siebie w przyszłość pew nie i zw y­
cięsko. Rąka w spiera sią siln ie  w c h a ra k te ry ­

stycznym  ru ch u  na rękojeści szabli, sym boliczne­
go oręża, k tó ry  przepędził w rogów  z polskiej zie 
mi i nowe p raw a naszej wolności ug run tow ał. 
P o rtre t J . G um ow skiego należy do nielicznych, 
do k tó rych  M arszalek P iłsudsk i osobiście pozował. 
Tern p iękniejszym  je s t on wiec d la  nas dokum en­
tem, tem żyw szym  •obrazem  b o h atersk ie j epoki 
W odza Legjouów.,*

-



WILEŃSZCZYZNA, 
JEGO ZIEMIA,

t.zn.Czas więc zapobiecii
codziennie wieczorem na­
trzeć twarz i ręce Kremem  
Nivea, żeby uodpornić na­
leżycie skórę na ujemne

i ja i -> / a wpływy ostrego powietrza, zł. o.40 do 2.60 7 1  l - Ł j  j
Zachowamy sobie wtedy de­
likatną i dostatecznie ela- 
styczngcerę! Awięcspróbuj- 
my to już dzisiaj wieczorem.
Polski produkt firmy: PEBECO, Sp.Akc. w Poznaniu

KREM NIYEA:

Cudow ny obraz M atki B osk ie j 
O strobram skie j w  Wilnie.

W  iirń .zezyzna -  ziem ia ubogich piasków, 
szm aragdow ych jezior, lesistych  pagórków , b ia ­
łych dw orków  i tanów, w yzlaoanyeh zlotem.

W ileńszczyzna — ojczyzna M ickiewicza...
K u te j ziemi b iegną .m yśli M arszalka.
N aprzód z jaw ia m u się przed oczym a rodzin­

ny m a ją tek  Zn łów, w powiecie św ięciańskim , 
gdzie w tow arzystw ie licznego rodzeństw a prze­
bywa! do 14-go roku  życia i baw ił się nad je ­
ziorem  P io ru n  z b raćm i i siostram i.

Ochrzczony został w m ałym  kościółku w Po 
w iew iórce przez ks. Tom asza W olańskiego, 
k tó ry  w ybra ł m u im ię Józef.

Z dw oru nie pozostało już  ani śladu. Spalił 
sie w czasie w ojny, za okupacji niem ieckiej.

Ogólny w idok Wilna 
z góry Zamkowej.

H" lecie często zagląda Marszalek Piłsudski do Piki liszek na Wileńszczyźnie, ydzie 
posiada dworek. Na zdjęciu ulubiona ławka Marszałka nad jeziorem w Pikiliszkach

N iedaleko z Zułow a do W ilna, w szystk iego  60 km. W ilno, to najm ilsze 
M arszalka m iasto. M ało powiedzieć m ile, najukochańsze.

Nad W ilnem  k ró lu je  M atka O stro b ram sk a . Przed J e j  św iętym  wize­
runk iem  n ieraz  pochylał głowę P ie rw szy  M arszałek  Polski i sk ład a ł J e j  
podziękow ania za łaski.

W  lecie je s t M arszałek P iłsudsk i częstym  gościem  w P ik iliszkach . M a­
leńka to resztów ka, położona w prześlicznej okolicy, nad  rozległem  jezio­
rem. N ad tą  w ielką i czystą  wodą siada  Józef P iłsudski, pogrąża się 
w zadum ie i chłonie w siebie te s iły , k tó re  mu da je  A nteuszow e do tkn ię­
cie ziemi rodzinnej, um iłow anej Wi leńszezyzny...

M ajątek Z  ułów, tu po­
wiecie święciańskim na 
Wileńszczyźnie, gdzie aro 
dz j ł  się J ó ze f  Piłsudski. 
Dom widoczny na fo to -  
grafji spalił się w  czasie 

wojny.
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Tablice pam iątkowe na willi Marszałka Piłsudskiego w Sulejówku.

Pasieka w ogrodzie w Sulejówku.

P o lsk a  w słuch iw ała  s i ę  w  odgłosy, p łynące  z  lego 
m ałego osiedla.

Szczególnie ro jn o  i g w arn o  było  zawsze w  S u le­
jów ku w dn iu  Im ien in  M arszałka.

Spieszyli w tedy do tego podm iejsk iego  dw orku 
zw olennicy M arszalka  i ślubow ali Mu wierność...

A w ielki 'sam otn ik  z S u le jów ka w ita ł ich w zru­
szony i c i e s z y ł  się ich synow skiem  p rzy w iąza­
niem.

Te im ieninow e odw iedziny m ia ły  sw oją wymowę,

Willa Marszałka Piłsudskiego w Sulejówku pod Warszawa.

W  odległości około 30 km. od W arszaw y, n iedaleko  
od R em bertow a, w lesiste j okolicy  zn a jd u je  sie m ie j­
scowość letn iskow a Sulejów ek, dość rzadko  zabudo­
wana.

W  m iejscowości te j W ojsko P o lsk ie  na parom orgo- 
wym teren ie , należącym  do Pani M arszalkow ej, zbu­
dowało w ille  i złożyło ją  w darze P ierw szem u M ar­
szalkowi Polski. H is to rja  tego d a ru  p rzedstaw ia  sie 
ja k  następu je . Z pieniędzy, zebranych  przez wojsko na 
bu ław ę d la  M arszałka  P iłsudskiego, pozostała pew ua 
sum a, k tó rą  kom ite t postanow ił przeznaczyć na  budo­
wę dom u dla M arszałka. Z aw iązał sie sp ec ja ln y  kom i­
te t budowy, pop łynęły  dalsze, spec ja ln ie  na ten  cel 
sk ładki, i w czerw cu 1923 r . odbyło sie uroczyste prze­
kazanie  w zniesionej w illi P a n u  M arszałkow i.

W illa  w Su lejów ku  s ta ła  sie u lub ionem  m iejscem  po­
b y tu  P a n a  M arszałka. Z am ieszkał tam  na  s ta łe  po od­
sun ięc iu  sie od rządów , tam  opracow ał dzieło swe 
„Rok 1920“, a po pow rocie do w ładzy często spędza 
w Sulejów ku po p a rę  dni, lub  chociaż p a rę  godzin.

C h a rak te ry s ty czn ą  cechą tego m ałego osiedla są 
ule, koto k tó ry ch  P a n  M arszalek  za trzy m u je  sie zw y­
kle podczas sw ych przechadzek po ogrodzie.

— „M ądre m uehy“ — mówi o pszczołach, podziw iając 
ich in te ligencję .

Sulejów ek w h is to rji odrodzonej P olsk i odegra ł role 
w ybitną i do czasu przen iesien ia  sie M arszałka  P ił­
sudskiego do B elw ederu  po pow rocie do rządów  cała

Przedstawiciele artnji pol­
sk iej składający hołd M ar­
szalkowi P i ł s u d s k ie m u  
w dniu jego imienin w 1925 

roku w Sulejówku.

by ty  bowiem ak tem  
p rzy w iązan ia  do wo­
dza i hołdem  wdzięcz­
ności d la  człowieka, 
k tó ry  całe życie po­
św ięcił Pplsee i byt 
je j pierw szym  N aczel­
n ikiem .

Z S u le jów ka też w y­
szedł M arszałek P i ł ­
sudski w m aju  1926 
roku

& d  S u lą ó w U a .



W ó d z

M arsza łek P iłsu d sk i 
u> to w a rzys tw ie  p łk .  
W arty p rze d  h isto ­
ryczną rew ją  na B ło­
niach K rakow skich  

w  ubiegłym  roku.

IM

MOJA PIERW SZA DEFILADA PRZED WODZEM.
Szli w ja k iś  p o n u ry  ra n e k  k ilku  czw órkam i w 

górę  u licą  K opern ika . R ozdeptyw ali m iarow ym  
krokiem  lepkie, czarne bioto, za legające  jezdnię 
u podnóża W ronow skiej góry . K ilka czwórek. C y­
w ilne, sportow e ub ran ia , g ran a to w e  m aciejów ki 
n a  g lów ach  i na  ram ien iu  k a rab in y . S taw a li na 
chodniku  ludzie i og lądali się za tą  niezw ykłą 
g ru p k ą , prow adzoną przez Ju lk a  Z u la u ita , k tó ry  
k roczył na czele pochodu z podniesioną do g o ry

D ziw no w ojsko. — R ek ru ty  — odezwał się  k toś 
z boku. — Id ą  „fasow ać" m u n d u ry  na cytadelę.

— Ja k ie  tam  re k ru ty  — odezw ał się inny, w idać 
św iadom y żołnierki — żołnierzom , k tórzy  jeszcze 
nie m a ją  m unduru , nie wolno nosie „gwesra . 
A gdyby  naw et i ta k  było, to .,sia rża“ m u sia łab y  
być w m undurze, a  n ie  chodzić „po cyw ilnem u .

— To po lsk ie  w ojsko — odezw ała  się  ja k a ś  m ie­
szczka —' to  nasi, m a ją  orzełk i na czapkach. w

K toś się śm ia ł z tego, ktoś pow iedział: „w arja ty  
i w zruszył z po litow aniem  ram io n am i, k to ś p a trz y ł 
d ługo  za m asze ru jącą  g ru p k ą  i łzę o ta r ł z oka.

T ak  się to w łaściw ie zaczęło. M ówiono o w oj­
sku polakiem  coraz to  w ięcej, coraz to serdecz­
n ie j, coraz to c iep lej. B y ły  Zw iązki S trzeleck ie  
były  i D rużyny S trzeleckie. Pierw sze m iały  ko­
m endę przy ulicy R adeck ie j, d ru g ie  w  tym  czasie 
gnieździły  się p rzy  ul. K opern ika  u zbiegli P e ł­
czyńskiej, L enartow icza. Potem  „D rużyny" prze­
niosły się także na R adecką, za jm u jąc  w illę „M or­
sk ie  Oko“ poza elek trow nią , skąd w roku

1914 przen iosły  się n a  
ulieę K rasick ich . —■ 
K o m p an ja  robo tn icza  
m ia ła  siedzibę na Kle- 
parow ie. U brałem  się 
w m undur. P ierw szy  
ze studentów  U. J . K. 
chodziłem  sta le  w 
m undurze wszędzie. 
N awet ku zgorszeniu  
n iek tórych , w ybrałem  
się w  m undurze n a  
„Bał M edyków". P o ­
tem  byto nas w ięcej 
tak ich . Ćw iczyliśm y 
pilnie. W staw ało  się 
o czw artej rano  n ie­
mal codziennie, ażeby 
jeszcze przed zwykłe- 
mi zajęciam i przybyć 
do lokalu  na w ykłady  
terenoznaw stw a, n a u ­
ki o broni- tak tyk i, 
s tra te g ji, um ocnień 
polow ych i t. d„ czy 
też ażeby odbyć nrn- 
s trę  na  dziedzińcu. — 
W  każdą sobotę na noc 
m aszerow aliśm y w 
pełnym  rynsz to k u  na 
ćw iczenia polowe i 
w racaliśm y do m iasta  
dopiero  w niedzielę 
w nocy. R obota szła. 
Coraz nas więcej by­
ło. Rocznice narodow e 
św ięciliśm y polow em i, 
uoenemi ćw iczeniam i. 
Boże N a r o d z e n i e ,  
W ielkanoc i Zielone 
Święta to by ły  dn ie  n a ­
szych w iększych m a­
newrów. O sta tn ie  m a­
new ry p rz y p a d ły  na  
Zielone Św ięta p am ię­
tnego ro k u  1914. J u ż  
n as w tedy było  bardzo 
dużo.

0  wodzu, o kom en­
dancie tego naszego 
w ojska  w iedziano m a­
ło nie ty lko  w m ieście, 
ale i w sam em  naszem  
w ojsku. M ówiono, że 
je s t nim  obyw atel 
M ieczysław. Ktoś. kto 
uw ierzył, że ty lko  o- 
rężnym  czynem  w y­
w alczym y niepodle­
głość.

N ie w idziałem  oby­
w atela  M ieczysław a i 
n ie  w iedziałem  jak  
w ygląda. N ie d o p y ty ­
wałem się naw et o nie­
go. W olałem  go sobie 
w yobrażać. S taw a ł w 
tych m oich w yobraże­
niach człow iek z typu  
tych, co to  w 63-cim 
szli po desperacka. — 
B yła to  postać  u tk an a  
z rom an tycznych  n a ­
szych snów, ja k ie  nam  
wonezas rozpala ły  d u ­
sze.

Aż p rzyszły  kiedyś 
ćwiczenia dw udniow e 
w okolicy B asiów ki. 
Dowodzący b a ta lio ­
nem  kol K reu te r, po­
sła! m nie, śp. Jez io ­
rańsk iego , M odelskie- 
go, Sm oraw ińsk iego  
pod kom endą kol. Szy­
dłow skiego w stronę 
lasu  n a  patro l. Szlo 
jeszcze dwóch czy 

trzech, k tó rych  nazw isk n ie  pom nę już dzisiaj. 
Zdaje się, że byl w śród n ieb  i kol. Kozłowski. Szy­
dłowski by ł — ja k  to m ówiono — pies. T rzym ał 
brać akadem icką w garśc i, ja k  napoleoński w ach­
m istrz. Szliśm y szei-okiem polem, tc ra l je rą :  Ćwi­
czenia odbyw aliśm y w spólnie z ,’,obyw atelam i" 
(tak nazyw aliśm y Zw. Strzel, w odróżnieniu od 
n as  „Di-użyniaków").

D ostałem  rozkaz posuw an ia  się sk ra jem  lasu  
wzdluz drogi. Oczy i uszy o tw arte  — rzuci! mi ua 
odchodnem  Szydłow ski.

O tw ierałem  też, zwłaszcza oczy, z w ysiłkiem . 
Noe spędziliśm y w ja k ie jś  szopie na polu i n ik t 
z nas oka nie zm rużył. M arsz był forsow ny i d a ­
leki.

Szedłem  wolno, p rzedz ie ra jąc  się ostrożnie przez 
gąszcz podszycia.

Słońce przedzierało  się poprzez gałęzie bez list­
nych jeszcze drzew. G dzieniegdzie n a  brzegu lasu  
zielen iła  się skąpa traw a. Ł achy śnieżne leżały je­
szcze na  polach. N agle z poza z a k rę tu  w yłoniło  
się dwóch jeźdźców. Jechali k łusem  drogą, w m o­
ją  stronę. N ie zw racałem  m im o ostrego  nakazu  
Szydłow skiego n a  nich zb y tn ie j uw agi. K aw ale­
r i i  n ie m ieliśm y jeszcze w tedy. Potem  dopiero na 
Żólkiew skiem  form ow ał ją  R ylsk i, a le  to było o 
w iele później. P rzy s tan ą łem  na b rzegu  lasu  i za ­

pa liłem  p ap ie ro sa  w brew  o strem u  zakazowi. — 
,.W w aści to c iąg le  drzem ie stalry w o lon tariu sz" — 
przem knęły  m i przez głow ę słow a W ołodyjow ­
skiego, pow iedziane do Zagłoby. Ale rozgrzeszy

łem  się z p rzestępstw a. S kry łem  pap ierosa w g a r ­
ści, ja k  k iedyś za czasów g im naz ja lnych  i rozg lą ­
dałem  s ię '‘n iespokojn ie  dokoła, w y p a tru jąc  nie ty ­
le  n iep rzy jac iela , ile raczej p rzy jac ie la , k tóryby  
m nie sk lą ł za uchyb ien ie  dyscyplin ie. Było p rzed­
w iośnie i byłem  bardzo m łody  i m yślałem  o niej, 
k tó ra  pójdzie do P a rk u  K iliń sk iego  ż innym  w po­
godną niedzielę, gdy  ja  tu...

Jeźdźcy zbliżyli się  n a  ^strzelan ie  z luku". W y­
szedłem  n a  drogę. J a k iś  pan  o ciem nej ostro  ścię­
te j brodzie, o głęboko pod krzaczastem i b rw iam i ś 
osadzonych oczach i zaw iesistym  ciem nym  wąsem  
jech a ł przodem , a za nim  jechał d ru g i o tw arzy 
pełnej, m łodej, p rzy sto jn e j. P am ię tam  m ial cwi- 
k ję r na  oczach. N a m ój w idok w strzy m ali konie. 
M ieli n a  głow ie m aciejów ki.

C hyba nasz sztab  — pom yślałem . M aciejów ki — 
to po lsk ie  w ojsko. A le kto? Żegotę znałem , B u ­
rzyńsk iego  też. K reu te r, Skaliez  (B urhard t-B u-

t> i • -Bączkowski m aszerow ali piechotą.
P od jech a li bliżej. Czerwone sznurk i. W ięc o f i­

cerowie. Co robić? Szydłow ski n ie  o tak ie j s y tu a ­
cji nie m ów ił. P ie rw szy  w strzy m ał koniia pan  
z brodą. P o p a trz y ł n a  m nie i zapy ta ł:

— O byw atel z „D rużyn"?
— T ak  jest.

s tro n y  spodziew any n iep rzy jac iel?
' N ą lin ji S taw czany-G ródek, w yrecytow ałem  

jednym  tchem, m e w iem  dlaczego, bo przecież 
Szydłow ski zakazał cokolw iek i kom ukolw iek mó- 
wie. A ci...? Ale ten  p an  ta k  p a trz y ł n a  m nie, tak  
głęboko, że czułem, iż  gdybym  n aw et nie pow ie­
dział, to i ta k  w yczy ta łby  m yśli z m oich oczu.

—• P a tro l?  — zap y ta ł jeszcze.
T ak  jest. S ta łem  ua baczność, także nie 

wiem czemu. W pew nym  m om encie p ap ie ro s  cho­
w any sk rzę tn ie  i po m istrzow sku  w g a rśc i dopa- 
i S1t i 98j eŃ sp iek ł m i palce. P u śc iłem  z rą k  n ie­

dopałek  i krew  m i u d e rzy ła  do tw arzy , P oczerw ie­
n iałem  ja k  b u rak . Sam  nie w iem  czemu. Jeźdźcy 
od jechali w dalszą  drogę.

Potem , po o d trą b ie n iu  ćwiczeń w idziałem  owe­
go p a n a  z ostro  śc ię tą  b rodą. S iedział na gnia- 
dym  kon iu  otoczony sztabem  „D rużyn" i Związków 
S trzeleck ich . D efilow aliśm y przed nim . K aczkow ­
sk i w iódł naszą  kom panję. K om panja... baczność! ! 
N a p raw o pa trz ! B rodziliśm y w błocie, z trudem  
trzy m ając  krok. P a trzy liśm y  m ija ją c  sztab 
w tw arz  człow ieka, k tó ry  byl Symbolem Polski 
idącej. K rzyżow aliśm y sk ry  m łodzieńczych spoj- 
i zeń z zadum ą oczu kom endanta . M aszerow aliśm y 
ro zg n ia ta jąc  s topam i błoto. I le  tego biota roz- 
gnieść jeszcze trzeba było na  naszej drodze do 
P o lsk i.

O dtrąb iono  — zaw ołał „Koń". — tak  nazyw aliś­
m y kom endanta  kom panji. T rąciłem  w bok Smo- j 
raw ińsk iego . K to  to byl? — K to? — No, ten pan  
z b ro d ą! — O byw atel M ieczysław. M ieczysław  — 
pow tórzy łem  i począłem  z inn y m i śpiew ać io l-  ! 
n ie rsk ą  pieśń.

To była m oja p ierw sza przed .kom endantem  de 
filada. Z boisłm c Przem ka.

t M I Y E A
Duża tuba kosztuje tylko 

*r. i.5 o, mniejsza zf. I.oo. 

Skuteczność swoją zawdzię­

cza pasta do zębów N I V E A  

wyborowym surowcom a przy- 

tem jest oszczędna w uży­

ciu i wyróżnia się znako­

mitym smakiem.

Polski produkt firmy: 
PEBECO, Sp. Akc. w Poznaniu



CELA MARSZAŁKA PIŁSU DSKIEGO

. t T T y r * - - .

Dziesiąty pawilon Cytadeli warszawskiej, gdzie więziony b y ł M arszałek Piłsudski
w  1900 roku.

C a r  M ikołaj I-szy, w celu trzy m an ia  vv szachu stolicy 
P olaki, kazał w ybudow ać ara północnym  sk ra ju  m iasta 
w arow nie, k tó ra  m iała  być wiórami g roźbą d la  „niepe­
w nej" ludności W arszaw y. W w arow ni tej, cy tadeli, 
zbudow ani' zostało w ięzienie dla przestępców  politycz­
nych , specja ln ie  niebezpiecznych. W ięźniowie m niej 
ważni um ieszczani byli na Paw iaku  i w in n y ch  więzie­
niach. N ajw ażniejszym  był w cy tadeli X -ty  paw ilon, 
gdzie trzym ano  przew ażnie więźniów' politycznych, k tó ­
rym  groziła  k ara  śm ierci.

YY kw ietniu  1900 r. jed n ą  z cel w X -tym  pa-wiJonio 
za jął przestępca polityczny. Józef P iłsudsk i, przew ie­
ziony z Łodzi, gdzie został ■aresztowany dnia  'li lutego 
1900 r. In tendentem  cytadeli i b ib lio tekarzem  był 
w ow ym  czasie n iejaki Siodielnikow , żonaty z Polką, 
k tóry , za ag itow any  jeszcze w 1895 r. przez uwięzionego 
w cy tadeli członka P PS . J a n a  S tożaka, u ła tw ia ł wię­
źniom porozum ienie się ze św iatem . Za jego pośredn ic­
twem M arja  Paszkow ska przesiała Józefow i P iłsu d ­
skiem u plan sym ulacji choroby um ysłow ej, zapropouo 
wamy przez dr. R adziw iłłow ie za (szw agier S te fan a  Że­
rom skiego). Józef P iłsudski w m arcu 1900 r. rozpoczął 
sym ulację  choroby um ysłow ej i robił to  tak  udatnie, 
iż dnia 10 m arca 1901 r. został przewieziony do szp ita la  
dla um ysłowo chorych do P e te rsb u rg a , skąd następnie  
udało m u się um knąć.

Cela, gdzie przebyw ał obecny .Pierw szy M arszalek 
Polski, została u trzy m an a  w stan ie  z r. 1900 i jest do­
stępna do zwiedzania.

PUDER L E N T H Ć R IC
NADA1E CERZE  
MŁODOCIANY. 
ŚWIEŻY i NATU­
RALNY WYGLĄD. 
N IE  Z A N I E C Z V S Z  
CZA P O R Ó W  S K O R Y

UJ O D Y  HUUIflTOLUE
O  WYKWINTNYCH. SUBTELNYCH  

Z A P A C H A C H

P O m A D K R  DO UST
L E N T H Ś R I C

N I E  Ś C I E R A  S I E  

W  C I Ą G U  2 4  G O  
D Z I N  n i e b y w a ­

ł y  S U K C E S  N A  

C A Ł Y M  Ś W I E C I E

L e r i t h e r ic
PARIS

JEN REPR NA POLSKĄ % WŁ. G L A Z E R  
WARSZAWA AL 1EROZOUMSKA4-I

Wejście główne ze schodami
gdzie znajduje się cela

piętro. 
Marszałka.



Fragment wnętrza Belwederu

„Most E gipski“ w parku Belwederskim.

N a  k ra ń c u  W arszaw y, u w ylo tu  Al. U jazdow skich stoi Belw eder, 
gdzie od czasu p rzew ro tu  m ajow ego m ieszka M arszalek P iłsudski. 
D aw niej by ła  to  siedziba P rezy d en ta  R zeczypospolitej.

W  czasach niew oli rezydow ali tu  przedstaw iciele przem ocy i oku­
pacji. O sta tn i z nich gen. B eseler, pokry jornu  uciekał z W arszaw y, 
praw ie w przeddzień zjaw ienia sic, w stolicy Józefa  P iłsudskiego,' 
k tó ry  ja k  tr iu m fa to r  w racał z niew oli niem ieckiej i w prowadzi! 
sie  do B elw ederu.

D aleko od Belw ederu leży C ytadela , da lek ą  też b y ła  droga, k tó rą  
p ierw szy naczelnik p ań stw a  odbyt z 10 P aw ilonu , w c iąg a  długich 
la t niebezpiecznej k o n sp iracy jn e j roboty, z celi w ięziennej i S y ­
b iru  na stolec szefa państw a, tak , ja k  mu to w yw różyia s ta ra  cy ­
g an k a  na zesłan iu  w Tuuoe.

Belweder od strony ogrodu. Dziś B elw eder s ta l sie sym bolem , tak , ja k  ongiś, w lSt’0 r„ gdy

HERBATĘ, LIPTO NA

W S Z Y S T K IE  Z D łE C IA  
W Y H O N A N E S P E C J A Ł  
N IE  D L A  „ Ś W IA T O W I 
D A "  P R Z E Z  A  Ci. FOT 

„ Ś W IA T O W ID "

Marszałek Piłsudski opuszcza Belwe­
der w towarzystwie swego adjutanta  
kpt.M . Lepeckiego, udając się na Zamek.

Muzeum Betwederskie. zawiera­
jące dokumenty, ordery, pam iąt­
ki oraz dary, ofiarowane Mar­

szałkowi Piłsudskiemu.

pod jego  ratiram i rozpaliła, sie żagiew  bun tu  i w ielk iej miłości 
ojczyzny, w yrażonej w czynie zbrojnym  i o fia rn e j służbie dla o j­
czyzny.

Z B elw ederu  bowiem idzie  ma Polskę w ielki, ożywczy powiew, 
p ad a jący  ja k  w iosna na cały  naród, podnoszący go od trosk  co­
dziennych ku w yżynom  honoru...

«•
Pod białem i kolum nam i dw oru belw ederskiego g rom adziło  sie

n ie raz  wojsko, delegacje, m łodzież i lud, aby w ynieść s tąd  pokrze­
pien ie  i spo jrzeć w szare  oczy człowieka, k tó ry  sk u p ił w sobie 
ca łą  życiodajną  siłą  narodu , jego  przeszłych  i p rzyszłych  pokoleń.

W B elw ederze pachnie  h is to rją .
W B elw ederze pachn ie  legendą.
Ja k iś  ta jem niczy  ozar spow ija  ten skrom ny pałacyk, w którego 

oknach na  praw em  skrzyd le  świeci sią czasem do białego ra n a  
i gdzie po kom natach  spaceru je  człowiek w siwym  m undurze, roz­
m aw iając  ze sw ojem  sum ieniem  w przededniu w ielkich decyzyj...

Czasem ten  człowiek w siw ym  m undurze pojawia, się n a  ulicy, 
idąc o ran n y ch  godzinach do gm achu In sp e k to ra tu  A rm ji.

C hw yta w tedy w a rta  za broń, a przechodnie z czcią odk ry w ają  
głow y przed Pierw szym  M arszalkiem  Polski, Józefem  P iłsudskim .
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Lj  asadmiczy-m problem em  w ielkiego d ram a tu  
Rostw orow skiego, wznowionego w osta tn ich  dniach 
n a  scenie te a tru  krakow skiego  je s t: w ina Judasza . 
Ju d a sz  jest odpow iedzialny za swój czyn. S tw ie r­
dza to ponad  w szelką w ątpliw ość au to r i przepro- 
w ada konsekw entn ie  przez szereg obrazów , u k a­
zu jąc n a m  jego tchórzostw o, za łam an ie  psychicz­
ne  i  k łam , k tó rym  Ju d a sz  s ta ra  s ie  uspraw ied liw ić 
p rzed  sam ym  sobą i  przed Apostołam i. R ostw o­
row ski je d n a k  nie po tęp ia  w zupełności Judasza , 
n ie  czyni go zbrodniarzem , da je  m u bowiem wszy­
stk ie  ry sy  człow ieczeństw a, cały  splot m ałych  s ła ­
bości ludzkich, pozw ala widzowi współczuć z t r a ­
g iczną po stac ią  zd ra jcy .

N ie w ierzym y w usp raw ied liw ien ia  Ju d asza , k tó­
re zresz tą  on sam  w o s ta tn im  obrazie w ielokroć 
odw ołuje, a le  w idzim y ten  sza rp iący  n iepokój, k tó ­
ry  go męczy, przeżyw am y z n im  w spólnie d ram a t 
słabego człow ieka, k tórego zaw iodła do grzechu 
n ieokiełzana niezem  żądza władzy, a jednocześnie 
tchórzostw o przed pow iedzeniem  praw dy. T en t r a ­
gizm  Ju d asza  rozw aża i ok reśla  doskonale prof. 
S tan is ław  P ig o ń  we w stęp ie  lite rack im , dodanym  
do no rm alnego  p ro g ra m u  tea tra ln eg o . S am  zresztą 
a u to r  m ówił, że może poraź p ierw szy  w k ry ty ce  
poruszono te  n a jis to tn ie jsze  prob lem y, k tó re  chciał 
w yrazić  w sw ojem  dziele. Publiczność czy ta jąca  
ten  doskonały' lite rack i -wstęp, je s t odrazu sugge- 
stywn-ie nastaw io n a  na w łaściw e w m yśl in tenc ji 
a u to ra  pojm ow anie -dram atu. A le m usim y zrozu­
mieć, że d ram a t ten  p isany  przed w ojną i uk aza ­
ny publiczności w r .  1913 zgoła i-nn-e w yw iera ł w ra ­
żenie. Dziś w ielo słów, -któro w ypow iada Judasz , 
słów czyniących go w oczach ludzi p rzedw ojen­
nych, sta tecznych  -i nie znających  nędzy, m ałodu­
sznym , zyskało na-gle now ą p raw d ę  życia, k tó rą  
p rzyn iosła  nam  nędza w ielkiej w ojny . Sk lep ik

w G alilei z ry b am i i kołaczem , będący kiedyś r a ­
czej sym bolem  nędzy, czy też zak łam an ej nędzy 
Judasza , s ta je  się n ag le  ogrom nie współczesny, 
ogrom nie praw dziw y i ta dziesięcina, k tó ra  go d u ­
si za gard ło , to w szystko są rzeczy, k tóre  dzisie j­
szy' człowiek n ie ty lko  sobie w yobraża, ale dobrze 
zna.

W okół d ra m a tu  Judasza  zakreśla  R ostw orow ski 
nowe. problem y społeczne, będące zaw iązkiem  
przyszłych dzieł „K aligu li"  czy „M iłosierdzia". 
W szystkie te zagadn ien ia  sk u p ia ją  się w żarem  
w ybuchających  rozpacznie słow ach Ju d asza , k tó ­
re n a  prom  jarać  k rakow skiej w ypow iedział z m o­
cą p. J . K arbow ski. K arbow ski poszedł po liu ji 
stw orzonej przez Solskiego, s ta ra !  się do niego 
i do jego n ieśm ierte ln e j k reac ji upodobnić. T rzeba 
przyznać, że jego tru d  nie pozostał bezowocny, 
dał bowiem in te rp re ta c ję  żywą, nieskażoną 
fałszyw ym  patosem  ak to rsk im . I to je s t może 
jeszcze jeden  powód, dla k tórego fslow a Judasza  
znajdow ały' n a  w idow ni ta k  żyw i' oddźwięk. Ta 
n iew spółm iern ie  żyw a, św ietna ro i ł  w stosunku  do 
dekoracy jnych , g ra n y c h  k lasyczną m au je rą , z re ­
sz tą  bardzo dobrych w m asce Apostołów.

D ru g ą  postacią, k tó ra  obok Ju d asza  dom inuje 
nad  ca ły m  zespołem , je s t  jego żona R achel, k reo ­
w ana przez p. Zofję Jaroszew ską. A rty s tk a  ta  p re ­
destynow ana do trag icznych  ról w ielkiego re p e r­
tu a ru , s tw orzyła  tym  razem  posągow ą postać nie­
szczęśliwej R acheli, jak iem ś okru tiiem  przek leń­
stw em  losu  zw iązanej -z dolą Ju d asza , w alczącej 
zc złem. R achel za łam uje  się i u lega rozpaczy, 
a le  je j my'śl i g łęboka w ia ra  budzą ją  znowu do 
czynu  i w w ielk ich  słow ach, -wypowiedzianych 
przed sądem  S an eh en d ry n u  czyni w yznanie wia 
ry . T en w łaśn ie  m om ent jest zaczątkiem  pierwsze

S R  w .

m m

Scena zbiorowa  
z  akła I-go.

Scena z aktu IH-go. Nie­
wiasty: Salome (A. Kloń- 
ska), Rachel (Z. Jaroszew­
ska). Marja (K  Anhwicz).

go m ęczeństw a, m ającego  sp łynąć  na  w szystkich uczestn i­
ków te j w ielk iej tra g e d ji, k tó re  oni przeczincają i ja k  la : 
skę najw yższą p rzy jm u ją . Obok dwóch czołowych postaci 
Ju d asza  i Racheli należy podkreślić  św ietną rolę fa ry zeu ­
sza R abbana A nanela , g ra n ą  przez p. Fagen jusza  S o la r­
skiego. Rola ta m a na scenie krakow skiej, św ietną tra d y ­
cję, k reow ał ją  bowiem przed la ty  Leonard  Tończa. S o la r­
ski więc m iał niezw ykle tru d n e  zadanie, stw orzył jed n ak  
k reac ję  odrębną i doskonalą  w dynam ice. Role kobiece 
obsadzone były  ty m  razem  bardzo dobrze. M arję z Ma- 
gclali g ra ła  K ry s ty n a  Ankwicz-Szy jkow ska. rolę Salom e 
p. A n ton ina  K lońska. Reszta zespołu i ehórr opracow ano 
w reży se rji p. K arbow skiego  bardzo dobre. O praw a m a, 
ła rsk a  p. H. Zw olińskiego. A uto r d ram a tu  nie mógł nie

ste ty  p rzybyć na  p rem  j  e rę  z powodu złego sta,nu zdrow ia. 
M ówił mi, że siedział sam otny , gdy ca la  jego  rodzina po­
szła do te a tru . N ag le  rozleg ł się dzwonek. P rzez o tw arte  
drzwi w p ły n ą ł do salonu  ogrom ny bukiet tu lip an ó w , zw ią­
zanych  zlocouemi szarfam i. Zaw iało od n iego  zapachem  
kulis, zapachem  teatru ... kw iaty  p rzyby ły  złożyć hołd a r ­
tyście  do jego  m ieszkania. Przyszedłem  do R ostw orow skie­
go zapy tać  go parę  słów o „Judasza". A tak  się jak o ś dzi­
wnie złożyło, że słuchałem  „P asto ra łek" stropolsk ich , g ra  
nych przez R ostw orow skiego u a  fo rtep ian ie  i s łu ch a jąc  tej 
m uzyki, zrozum iałem  tajem nicę, ja k a  się k ry je  w potędze 
dźwięku żywego słow a, k tóre  n a  sobotniej p rem jerze  pa 
dało w publiczność potężnem i ak o rd am i trag ed ji.

Jan  Szancer.



NA DACHU 
OLEANDRÓW.

W  K rakow ie  obradow ał Z arząd  G łów ny Zw iąz­
ku  L egjonistów  celem  p rzygo tow an ia  obchodu 
20-lecia w ym arszu  kadrów ki z K rakow a. N a zd ję ­
ciu prezes W alery  S ław ek (pierw szy po praw ej) 
w tow arzystw ie gen. G alicy  i imż. S tro jk a  n a  d a ­
chu  gm achu, wznoszącego się ,na m iejscu  daw ­
nych O leandrów , gdzie form ow ały się Legjony.

GÓRA KWIATÓW 
NA

SKAŁCE ŚMIERCI.

M i cjsce, gdizie trag iez  
nie zg in ą ł król be lg ijsk i 
A lbert I, je s t odw iedzane 
przez tłu m y  tu rystów , 
k tórzy  przyw ożą tam  
kw iaty , ab y  w ten  sposób 
oddać hołd pam ięci bo­
h a te rsk iego  kró la  B el­
gów. Zczasem  s tan ie  tam  
kaplica. N a zdjęciu  g ru ­
pa kom batan tów , p rzy b y ­
ła z w ieńcem  do M arche 
les Dam es.

s to s u je  r e g u la r n ie  k o s m e ty k i
E liz a b e th  A r d e n

Używałam  ich początkowo, aby doprow adzić skórę m oją do porządku. T eraz stale 

poddaję się m etodzie A rden i stosuję zabiegi, skoro tylko czuję się zm ęczoną lub 
znudzoną. Dzięki tem u zachowuję dobry wygląd i świetnie się czuję.”
”Ale co T y  właściwie stosujesz ? ”
” M am  do rozporządzenia najrozm aitsze zabiegi A rden. N ajpierw  oczyszczam, 

odświeżam i odżywiam  skórę zrana i wieczorem. Preparaty są nader mile w użyciu, 

i zabiera mi to zaledwie dziesięć m inut dziennie. Jeśli przed wyjściem na jakąś 

osobliwie w ażną wizytę m am  zrobić się "p iękną ,” stosuję wówczas zabiegi przeciw 

zmarszczkom. Z abiera to najwyżej pół godziny czasu i spraw ia, żc w ygląda się tak, 

jak  się zawsze wyglądać pragnęło ! Prócz tego jest jeszcze ów nadzwyczajny zabieg : 

” Anti-Brown-Spot O in tm en t.” /K rem  przeciw plam om  bronzowym /. Używ am  zawsze 

tego krem u, gdy m am  skórę zm ęczoną i pozbaw ioną blasku. K rem  ten usuwa wszelkie 

ślady suchości i szorstkości. Jest on również bardzo skuteczny w w ypadkach dłuższego 

zaniedbania skóry, której nadaje miękkość i gładkość. No i . . . .”
—O  wiele to mniej kosztuje, niż myślisz ! P reparaty  są tak czyste i skondensowane, że 

użycie najdrobniejszej ilości odnosi ju ż  skutek. Są one oszczędne i dzięki tem u, że 
przez stosowanie ich osiąga się spodziewany wynik.—

E L I Z A B E T H  A R D E N
L O N D O N  2 5  O L D  B O N D  S T R E E T  W 1

N E W  Y O R K  P A R I S  B E R L I N  R O M E

Często słyszy się to pytanie.

Ależ Zula jest młodsza od każdej z nas przynajm niej o dziesięć la t.” 

"Ależ nic. Chodziła ze m ną razem  do szkoły.”

” W jaki więc sposób Zula . . . .”

/W chodzi Zula m łoda, rozprom ieniona, smukła/.

” Co tam  z Z ulą  ? ”

”Ja k  Ty to robisz Zula, że tak zachowujesz młodość ? ”

”J a k ? -
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WYSTAWA 
SAMOCHODOWA 
W BERLINIE

Typowy nowoczesny wóz o karoserji aerodynamicznej. N. K. Times

Zmotoryzowana kuchnia połowa.

W ,B erlin ie  o tw arto  w ystaw ę sam ot bodową, w k tó re j bierze udział około 
.'iOO fab ry k . O brazu je  ona dorobek przem ysłu  niem ieckiego w dziedzinie budo 
wy m aszyn, k tó ry  w ypada nap raw dę  im ponująco. F ab ry k i n iem ieckie p ro ­
d u k u ją  bowiem wozy od n a jb a rd z ie j luksusow ych do_ n a jtańszych , dostęp­
nych naw et dla urzędniczej kieszeni. Dość wspomnieć, że na w ystaw ie są 
m odele wozów kosztu jących  w szystkiego 1.225 mk., w yposażonych we w szyst­
kie nowoczesne szykany  i m ogących śm iało  konkurow ać z p rodukc ją  a m e ry ­
kańską. i francuską .

P rzew aża ją  k a ro se rje  aerodynam iczne, jak o  zm niejszające opór pow ietrza 
w szybkiej jeździe. P raw dziw y  szał aerodynam iczny  o g a rn ą ł fab rykan tów , 
k tó rzy  w zorując się n a  A m eryce, s tą r a ją  się swoim wozom nadać  ksz ta łt 
nowoczesny. Synchron iczna sk rzynka biegów, „zawieszony m oto r“, wolne 
koło, oliw ne ham ulce, łam ane osi i bezszum ne biega, są w yposażeniem  każde­
go lepszego wozu.

W  dziedzinie k o n stru k cy jn e j zauw ażyć należy  pow rót do m otorów  cztero- 
cvli odrow ych, jak o  bezkonkurency jnych  przy wozach tan ich . B ardzo wiele 
fab ry k  przeszło .na napęd na p rzedn ie  kola. «

S uperb a ło n y  w y p a rły  już p raw ie  zupełnie daw ne pneu m aty k i. A ogólne 
w rażenie? W idać, że ca ły  św ia t m otory  żu je > się  w zaw ro tnem  tem pie. Mo­
to r i dobra d ro g a  s ta ły  się bowiem  w yk ładn ik iem  postępu...

Dwupiętrowy autobus, o 45 miejscach, zwany „Zeppelinem drogowym ".
New York Times.

n o w e  o p a k o w a n ie
O PA TgfyfTO W A N fi

CZYSTE • PRAKTYCZNE 
ELEGANCKIE  

TRWALE IBBS

zmodernizowane
mydełko

do zębów
n i e m a

równych sobie
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Tu jest c e s . . . WARSZAWA

Ogródek w domu Towarzystwa Przyjaciół Nauk w Poznaniu.

Z dosyć b an a ln e j ulicy, przez b ram ę dosyć b a ­
nalnego, clioć okazałego domu, wchodzi się do 
ogródka, otoczonego a rc h ite k tu rą , k tó ra  n a ty c h ­
m iast za trzy m u je  uwagi;.

— Tu coś je s t — m usi sobie powiedzieć p rzy p ad ­
kowo zab łąkany  tu ry s ta , w ty m  odruchu  za trzy ­
m anej uw agi, po k tórym  n as tęp u je  odruchow e 
otw orzenie B aedeekera.

I  oczywiście, n ap isy  nad w ejściam i św iadczą 
o m uzealnych  zbiorach, ogródek zaw iera  rodzaj 
lap id a rju m , w tra w n ik u  w budow any je s t podziem ­
ny grobow iec słow iański, w ro g u  stoi pom nik.

Z na jd u jem y  się w m iejscu  dostojnem , w g m a­
chu -poznańskiego T ow arzystw a P rzy jac ió ł N auk, 
w ogródku m uzealnym .

Bo przy  Tow. P rzy jac ió ł N auk istn ie je  „M uzeum 
im. M ielżyńskich".

Ten ogródek i o taczający  go gm ach zasłu g u ją  
n a  trzy  gw iazdki, nie w Baedeckerze, ale w hi- 
s to rji naszej k u ltu ry  porozbiorow ej.

Przez 100 la t  zgórą by ła  P o lska czemś w rodzaju  
trójpoilowego gospodarstw a, k tórego  kolejno, co- 
na jm n ie j jed n ą  część, jeżeli nie dwie, s ta ra ły  się 
w rogie p rześladow an ia  doprow adzić do s tan u  ugo­
ru. T a część, k tó re j los pozw alał trochę  większą 
odetchnąć swobodą, sk u p ia ła  życie um ysłow e n a ­
rodu  i w y tw arza ła  w artości duchowe, rozcho­
dzące się po reszcie k ra ju .

T akiego odetchn ien ia  p rzez p arę  dziesiątków  
la t, w środku  X IX  w ieku zaznało W iel­
kie K sięstw o P oznańsk ie  — za jm u jąc  
wówczas przodu jące  w Polsce stanow i­
sko. W  te j w łaśn ie  epoce pow stało  To­
w arzystw o P rzy jac ió ł N auk, założone 
w roku  1857 na modlę znakom itego on­
giś w arszaw skiego pierw ow zoru. S k u ­
piło  ono najw y b itn ie jsze  w dzielnicy 
jednostk i uczonych, p a trio ty czn y ch  
obyw ateli, m ecenasów  nauki i sztuki.
A ugust C ieszkowski, Iv. L ibelt, T y tus 
D ziałyński, W l. N iegolew ski, B entkow ­
ski, S ew eryn  M ielżyński, R oger R a ­
czyński, M atecki, S t. K oźm ian, K. Ja -  
rochowsiki itd., w szystkie te nazw iska, 
św iecące n a  firm am encie  W ielkopolski 
łączą się z dziejam i T ow arzystw a.

Od pierw szych la t is tn ien ia  zaczęło 
ono w ydaw ać R oczniki, k tó re  dziś s ta ­
now ią bogaty  zasób p rac  h isto rycz­
nych, filozoficznych, teologicznych.

m edycznych, p rzyrod  niczych, językoznaw czych. 
R ychło  też p rzy stąp iło  do zak ład an ia  zbiorów

Podziw iać trzeba  ten , w każdem  kuTturaluem  
społeczeństw ie odbyw ający  się p roceder w ch łan ia­
nia zabytków  przez jednostk i p ry w atn e  rozpalone 
zam iłow aniem  do nich, podniecone am bic ją  kolek­
cjonerstw a. Zbiór rośnie, w zbiera i wreszcie p rze­
chodzi na w łasność ogółu, in s ty tu c ji publicznej. 
T ak przew ażnie pow sta ły  zbiory P rzy jac ió ł N auk.

B ib ljo teka , licząca 60.000 dziel, zaw iera ciekaw e 
s ta re  d ru k i, cenną je s t zarazem  przez sw ój bogaty  
dział daw niejszych  rzeczy polskich, k tó rych  brak  
now ej B ibljo tece U niw ersy teckiej.

W ielkopolska, to k ra j  w ykopalisk . E kspo n a ty  
grom adzone w Muzeum M ielżyńskich przez k ilk a ­
dziesiąt la t, złożyły się na na jboga tszy  dziś w P o l­
sce zbiór przedh isto ryczny .

Sew eryn M ielżyński dał początek g a le rji, o fia ro ­
w ując zakup ioną przez sieb ie  kolekcję słynnego 
zb ieracza z p ierw szej połowy X IX  wieku, E dw ar­
da R astaw ieckiego, następ n ie  zaś zap isu jąc  w łasne 
zbiory n iiłoslaw skie, oraz kam ienicę i parcelę, 
z k tó rych  w yrósł dzisiejszy budynek. On więc jest 
g łów nym  fundato rem  tego M uzeum, k tó re  później 
jego  nazw iskiem  nazw ano. G a le rja  C iecierskich, 
d robniejsze dary  oraz zakupy, zgrom adziły  w M u­
zeum M ielżyńskich, obok dziel s ta ry c h  m istrzów , 
najciekaw sze -okazy polskiego m ala rs tw a  przed­
ni atejkow skiego.

W  ten  sposób pow sta ła  i rozrosła  się w Pozna­
niu  in sty tu c ja , będąca dla tu te jsze j dzielnicy je ­
dnocześnie ak ad em ją  um iejętności i m uzeum  n a ­
ród owem.

P o  w ojnie Tow. P rzy jac ió ł N auk, wzm ocnione 
napływ em  sił uczonych z różnych stron  Polsk i do 
P oznania , zreorganizow ane w ro k u  1921, w ydało  
°d te j d a ty  30 tom ów p rac  sw ych poszczególnych 
kom isji. W  osta tn ich  czasach jego nak ładem  w y­
szło 5 tomów korespondencji K sięcia Józefa  P o ­
niatow skiego, zebranej przez prof. Skałkow skiego, 
L isty  K rasiń sk iego  do D. Potockiej, opracow ane 
przez prof. A. Żółtowskiego, p rzygo tow uje  się d ru ­
gie w ydan ie  Żywot u A dam a M ickiewicza przez 
W ł. M ickiewicza, wzorowa fiz jog raficzna  niono- 
g ra f ja  o P a rk u  narodow ym  w Ludw ikow ie, rozpo­
czyna się pierw sze w Polsce w ydaw nictw o p isarzy  
b izan tyńskich . Na czele Tow arzystw a stoi prof. li. 
D em biński, duszą i kierow nikiem  p rac  je s t sekre­
ta rz  g en e ra ln y  prof. Z. Lisowski.

A zbiory?
Z utw orzeniem  M uzeum  W ielkopolskiego w yło­

n iła  się sp raw a p rzegrupow ań  i kom asaeyj. Tow. 
P rzy jac ió ł N auk oddało nowem u m uzeum  swe ko­
lekcje przyrodnicze, cenny dział p rzedh isto ryczny  
i znaczną część g a le r ji , w form ie depozytu. Z a trzy ­
m ało olbrzym i i drogocenny zbiór rycin . R esztę 
obrazów oczekuje może także przeniesienie na in ­

ne m iejsce, bo Poznań , rów nie ja k  K ra ­
ków, stoi przed problem em  zbudow ania 
w ielkiego muzeum .

Żadne jed n ak  „przegrupow anie1* nie 
pozwoli zapom nieć o „M uzeum im. 
M ielżyńskich1', ani o jego założycielu.

Sew eryn  h r. M ielżyński, ten  w ielki 
pan, niezm ordow any działacz, więziony 
za k onsp irac je  p a trio ty czn e  w 1831 
i w 1846 roku, by ł zarazem  a r ty s tą . 
P rzy p o m n ian o  nam  to w osta tn ich  
dniach , u rządzając  w M uzeum M ielżyń- 
skich w ystaw ę jego rysunków  i ak w a­
rel.

Z te j okazji, w śród tłoczących się fa k ­
tów dzisiejszych dni, należało  z b an a l­
n e j ulicy skręcić w ów ciekaw y ogró­
dek m uzealny.

N ależało  rzucić okiem  wstecz na 
chw ilę ciężkiej w alki i w zniosłego idea­
lizm u W ielkopolski.

Ludw ik P u g e t.

OT RĄBKI
A B A R I D

PUDER
A B A R I D

K R EM
PRAŁATÓW

KREM
ABARID

I A R O D A T O D .H 1 M  DFOCPCTIOM W A  O «s 7  A W A  • S K I  P D  M a D 1 7  A U f O W S I t  A

Jedna z sal galerji w Muzeum im. Mielżyńskich w Poznaniu.Seweryn hr. M ielżyński (1804— 1872) Pejzaż malowany sepją.

T2ieioxsiąplone do mycia, twarzy 
5zyi i biustu, oayszcąyą poty skory.
p o b u jd a c y c ę  tm J T sp u m c ją , a x p o ~

3 6 L g je n io m y  o  s u M e ln y m  -m p a c h a , 
n ie u n d n e a n y . m a  -za w ie ra , m e ta li, 
n ie  p o u /e  c e r y  i  m o u d a je  j e j  — -

S b o s k o o a ly  d o - tm o u n y , puncygo- -  
to u ia n y  n a , m io d n ie  i  w y d c y g u r  
tU L ji b ia łe j, u s ta n a . -xm ar$zxyjJu,-xcyio- 
b ie g a . tw o r z e n iu , s ię  n o w ych . L naeboye. 
tw c u n y  ś w ie ż y , m J d d jd e ń c iu j u ry g tcy L .

Idea lny do rąk, wetem, się do  
suxha,nbctdxye rękom, ahsamuną 
djdjthcdneść i białość, ąapootegcL 
p ęka n iu  i cnerwonosci rą k .



JEC O R O L
M A G . A. BUKOWSKIEGO
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STOSOWANY JEST

ZA M IA ST
T R A N U

Ś. p. Jan Romer, generał dyw izji w stanie spoczynku, 
b. inspektor armji, odznaczony orderami Virtuti Militari 
II i V k l , Polonja Restituta I I  i I I I  kl., czterokrotnie 
Krzyżem  Walecznych, Złotym Krzyżem  Zasługi, Wielkim 
Krzyżem Oficerskim Francuskiej Legji Honorowej, bel­
gijskim  Krzyżem Wojennym I  kl., Orderem Korony Ru­
m uńskiej I  kl., Węgierskim Krzyżem Zasługi I  kl. — 
zmarł dnia 5-go marca br. w Warszawie, przeżyw szy lat 64.

WAGNER BOŻYSZCZEM HITLEROWSKICH NIEMIEC.
/ zasadniczym  celem  nowego rządu niem iec­
kiego jest p rzetw orzenie duszy niem ieckiej. 
O dpaść z n ie j m a ją  w szystkie obce n alec ia ło ­
ści, m a ona pow stać w sw e j.p ie rw o tne j „rasi- 
stycznej" czystości. Na tern tle  dokonyw a sie 
w h itle row sk ich  Niem czech bardzo rad y k a ln e  
„przew artościow anie" ca łe j przeszłości p ań ­
stw a i narodu , n ie  cofa jące  sią przed s trą c a ­
niem  z p iedestału  tych  staw nych osobistości, 
k tó re  dzisiejszem u ch arak te ro w i narodu  n ie ­
m ieckiego nie odpow iadają . C ierpi na tern 
najw iększy z Niemców, ;ten, k tórym  one do 
n iedaw na przed całym  św iatem  sie ch lub iły , 
ten, k tórego w zajem  św iat ca ły  za n a jw ięk ­
szego gen jusza  niem ieckiego uw ażał: Goethe. 
D la h itlerow skich  Niemiec je s t on w ytw orem  
obcego duchowi narodu  niem ieckiego in te r ­
nacjonalizm u um ysłowego, równocześnie zaś, 
jak o  m in is te r i zaufany  ks. A ugusta  W ei­
m arsk iego  — przedstaw icielem  p a r ty k u la ry ­
zmu, w tym  w ypadku d la  „gleichschaltow a- 
nyeh" N iem iec tern w strętn iejszego , że tu 
chodzi o W eim ar, siedzibą poety, ale zarazem

W yrazem  tych  poglądów 
na R yszarda W agnera  było 
dokonane 6 bm. położenie 
kam ien ia  w ęgielnego pod 
pom nik W agnera  w Lipsku. 
Sam  „wóda" A dolf H itle r  
m an ifestacy jn ie  w uroczy­
stości te j wziął u d z ia ł/p o d ­
k re ś la jąc  w ten sposób wo­
bec niezliczonych tłum ów, 
czem R yszard  W agner je s t 
i ma być dotąd dla narodu  
niem ieckiego: jego  bożysz­
czem, wcieleniem  jego d u ­
cha, m istrzem  i przew odni­
kiem  na przyszłość.

O D S Z E D t  P R A W Y  Z O t l l E R I .

Poczty sztandarowe, oddziały zbrojne 
i publiczność podczas u r o c z y s t o ś c i  

lipskiej.

i m iejsce uchw alen ia  znienaw idzo­
nej przez h itle row sk ie  N iem cy 
kon sty tu c ji w eim arsk iej. S tan o ­
wisko Goethego, jak o  bożyszcza 
narodu  niem ieckiego za jm u je  dzi­
s ia j R yszard  W agner. Nie d la te ­
go, że jest u zn an y  powszechnie 
za najw iększego kom pozytora 
niem ieckiego i za najw iększą s ła ­
wą m uzyki n iem ieckiej, a le  d la te  
go, że w oczach h itle row sk ich  
Niem iec on w łaśn ie  najd o sk o n a­
lej w ciela w siebie pierw otnego 
ducha germ ań sk ich  Niem iec — 
R yszard  W agner, tw órca  „P ie r­
ścienia N ibelunga", „T annhause- 
r a “ i -Lohengri.ua" ( m niej już  ja ­
ko tw órca „Parsiifala?1, k tórego  
w czorajsze N iem cy uw ielb ia ły  

Kanclerz Rzeszy A dolf Hitler kładzie kamień węgielny pod budowę pomnika Iły- jak o  n a jw sp an ia lsze  jego arcy-
szarda Wagnera w Lipsku. dzieło).

R yszard Wagner (ISIS — 1883) najsłynniejszy 
k o m p o z y to r  n ie m ie c k i ,  twórca wielu oper 

i dramatów muzycznych.

D,'m a  8 bm. liczne zastępy  w ojskowe 
odprow adziły w W arszaw ie na m iejsce 
wiecznego odpoczynku ś. p. g en e ra ła  
J a n a  R om era, jednego z tych  wodzów, 
k tó ry  w przełom ow ych la tach  1918—20 
budow ali n a  po lach  bitew  niepodległość 
Polski.

Ś; p. gen. R om er rozpoczął służbą 
w ojskow ą w a rm ji au s tr ia c k ie j. W  ro ­
ku 1918 przeszedł do w ojska polskiego 
w randze gen era ła -p o rn ezn ik a  i został 
m ianow any dow ódcą O kręgu  korpusu
Łódź.

Od s?: c/.nia 1919 roku jest dowódcą 
g ru p y  K-.or, k tó ra  przeprow adziła od­
siecz Lwowa. N astąpu ie  zostaje  dowód­
cą 13-tej dywizji piechoty. Ja k o  dowód­
ca 6-tej A rm ji bierze czynny udział w 
odparc iu  inw azji sow ieckiej.

W  1926 roku zostaje  m ianow any in ­
spektorem  a rm ji, przechodzi w stan  
spoczynki dnia 31-go lipea 1932 r.

w-

Fragment pogrzebu śp. generała Romera.



POLOWANIE NA SŁONIE,
BAWOŁY I GORYLE W KONGO.
Specja lny  w y w ia d  ze  słynnym  podróżn ikiem  i m yśliw ym  ks . L eonem  Sapiehy.

Ks. Leon Sapieha, 
właściciel plantacyj 
herbaty w Konyo.

B r u k s e l a ,  w styczniu.

B e lg o w ie  dum ni są ze swej 
ko lonji Kongo. C hw alą się 

w ynikam i, tam  osiąg-niętemi i uw ażają  się za ko­
lonizatorów  pierw szej k lasy . F ak tem  jest, ,iż w ięk­
szość ty ch  b iałych , którzy zak ład a li to im perjum  
afry k ań sk ie , posiadała  bardzo m ato w spólnego z 
państw em , do k tórego  ono dziś należy. S tan ley  
L iv iugstone  i dziesiątki innych  podróżników, 
uczonych, czy badaczy nie byli B elgam i. Z resztą 
p ięćdziesiąt la t tem u naw et B elg ja  nie ch cia ła  ob­
jąć  K onga w swe posiadanie, uw ażając, że p rzy ­
niesie ono je j w ięcej kłopotów, niż korzyści. T rze­
ba było dopiero tak iego  genjuszu , ja k  Leopold I I , 
k tó ry  n iem al siłą , wbrew woli sw ych poddanych 
przeprow adzał sw oje plany.

Cudzoziem cy g ra ją  jed n ak  dalej w Kongo głów ­
ną rolę. Z a k ła d a ją  p lan tac je , s tu d iu ją , badają . 
B e lg ja  czyni im w szystkie m ożliwe u ła tw ien ia  
i owoce ich p racy  bierze d la  siebie. Jednym  z tych 
podróżników , k tórego  nazw isko każdy dobrze zna 
w m in is te rs tw ie  kolon i j w B rukseli jest P o lak , ks. 
Leon Sap ieha . B ył on p ierw szym  b ia łym  w K o n ­
go, k tó ry  w sw ej o lbrzym iej, bo 1.000-hektarowej 
p la n ta c ji zaczął hodow ać h e rb a tę  i uzyskał po­
m yślne rezu lta ty .

Ks. Leon S ap ieha  znany  je s t nam  pr/.edewszyst- 
kiem  ze swych podróży i polowań. M ając sposo­
bność sp o tk an ia  go w B rukseli, nie om ieszkaliśm y 
z tego skorzystać  i p rosiliśm y  o opowiedzenie nam  
sw ych przygód.

— Z a in te resu ją  p an a  praw dopodobnie polow a­
nia. Opowiem wobec tego k ilka  ich fragm entów . 
D adzą one częściowo obraz naszych podróży, k tó ­
re opisałem  szczegółowo w książce „W ulkany  Ki- 
v u “, m ającej w niedługim  czasie ukazać się na 
pó lkach  księgarsk ich .

P rzen ieśm y się w ięc w yobraźn ią  nad jezioro 
E dw arda . Spędźm y tam  na sp iek lych  stepach  k il­
ka m iesięcy i zapo lu jm y na g-rubego zwierza.

Tropiciele goryli.

— Je d n ą  z n a jb a rd z ie j k ap ita ln y ch  
przygód — zaczyna książę — m ieliśm y 
tam  ze słoniem  o jednym  kle. Zdarza 
się bardzo często, że słoń k ie1 u łam iat?
Nie płosząc go, szliśm y dale j, a w tem  
zauw ażyliśm y z bardzo dużej odległo­
ści d rug iego  słonia, ja k  szedł m a je s ta ­
tycznie. P rzy  skośnych jeszcze prom ie­
niach wschodzącego słońca w ydaw ał 
się on nam  bardzo ja sn y , ogrom ny, a 
k łam i d ługiem  i ja k b y  po ziemi zam ia ta ł. Ani 
chw ili się nie zastanaw iałem , pokazałem  m u rzy ­
nom k ierunek  na słon ia  i — naprzód!

Ledwie zeszliśm y ze sk a rp y  i da liśm y n u ra  w 
gąszcz, słyszym y, ja k  słoń z jednym  kłem , k tó re ­
go dopieroc-o opuściliśm y, rów nolegle do nas po­
stępuje . T rzeba go m inąć, lecz n ie  spłoszyć. B icr 
gniem y więc chyłk iem  co ty lko  się da; do rzeki 
p raw ie  po pas w łazim y, po d ru g ie j s tro n ie  prze­
dzieram y się jeszcze przez gąszcze, znowu wcho­
dzim y po sk a rp ie  ostrożnie do góry  i p a trzy m y  — 
jest słoń! Sam  z moim „ad ju tan tem " murzymem- 
trop ieielem  M usą zaczynam y podchodzić, sk ra d a ­
jąc  się do m alej kępki zarośli, ,n iezbyt od słonia 
odległej. W końcu tam  jesteśm y i w idzim y — ja k  
stoi on za krzakiem  i zryw a z niego gałązk i. O glą­
dam  go te raz  dokładnie; zwierz duży, k ły  m a d łu ­
gie, lecz cienkie. M usa wiele słon i zab itych  w swem 
życiu w idział, więc p y tam  się go, ile k ly  tego, k tó ­
ry  zn a jd u je  się przed nam i, m ogą ważyć. Mówi — 
czterdzieści. T ak  sam o i ja  oceniałem ; lepszego juz 
w życiu zabiłem , więc strzelać nie będę. O ddaję 
M usie sztucer i zam ieniam  go na a p a ra t  fo tog ra­
ficzny, k tó ry m  raz, d rugi i trzeci fo tografu ję .

W  te j sam ej okolicy zabiłem  k ilka pięknych b a ­
wołów, z k tó rych  część o fiarow ałem  muzeum  un i­
w ersyteckiem u w W arszaw ie, Opowiem, jak  upo­
low ałem  n a jła d n ie jsz ą  sztukę. Poszliśm y w tedy 
z m oja żoną, bez M usy, k tóry  nrzgtdaJ -jobic nogę. 
W zięliśm y przygodnego trfgjjgg ■ . . ;;cb  chłop­

ców do noszenia niezbędnych tu  apara tów  
k inem atog raficznych . Ju ż  było południe, 
gdy  u jrzeliśm y stado, /.łożone z dziesięciu 
sztuk, pasące się w dość o tw artym  te re ­
nie. Podeszliśm y blisko do m ałych  zarośli, 
m oja żona ustaw iła  k in em ato g ra f, a ja 
w ypróbow anym  sposobem zacząłem  p e ł­
zać ku bawołom. R ów nocześnie ruszyły  
one w naszą stronę. W yb ieram  najlepszą 
sztukę ze stada  i s trzelan i od fron tu . S ta  
do rusza  galopem , lecz ku nam . Zryw am  
się, re p e tu ję  z M ausera jeszcze dwa razy  
do tejże sz tuk i i dopiero w tedy bawoły 
zboczyły. Jeszcze raz  zdążyłem  strzelić  od 
flanki, potem  w śród gąszczu stado  zn ik ­
nęło. Idziem y za fa rb ą , k tó ra  nas prowa 
dzi od krzaka do krzaka , chw ilam i ją  gu 
b im y i siadam y ze zm ęczenia, m yśląc, 
czy n ie dać już za w ygrane. N ag le  z ma 
lej gęstw iny  wychodzi powoli bawół, w i­
docznie już  slaby . D opadłem  go i dobiłem 
to potężne zwierzę. Rogi m ia ł św ietne. 
111 cm. rozłożone i p iękn ie  przy  tem  za­
krzyw ione — n a jład n ie jsze  ze w szystk ich , 
jak ie  dostałem .

Ze stepów  n ad  jeziorem  E d w a rd a  pocią­
gnęliśm y w niebotyczne góry , n iezw ykle 
piękne i ciekaw e w u lkany  K ivu . P rzew o­
dnikam i naszym i w śród ty ch  dżungli, 
k ló re  do 3.600 m etrów  wysoko pokry w ają

Słoń na skraju dżungli.

Księżna Sapieżyna 
m yśliwsk

stok i n a jw y ż­
szych szczytów — 
byli m usk u la rn i 
i s iln i m urzyni. 

Osiem ty ch  w ul­
kanów  kolosów 
rozsiadło się od 
w schodu na  za­
chód pom iędzy 
sk a listem i ram io ­
n am i w ielkiego 
ja ru  w k ra ja c h  
K ongo, R uanda i 
U ganda. W u lk a ­
ny te są w ygasłe 
i dziś ty lko  dwa 
z a c h ó d  n i e są 
czynne. W ysoko­
ści w szystk ich  
są m niej więcej

ustalone; og ląda jąc  je  od w schodu na zachód wi­
dzi się naprzód  dwa w ielkie stożki N gah inga  3.470 
m. i M u h av u ra  4.320 m„ potem  szczerby w ierz­
chołka S abenyo 3.676 m.. p rzysadkow aty  V isoke 
3.711 m., najw yższą ze w szystkich p iram idę  K ari- 
simbi 4.Ó06 in., tuż kolo niej zadzierżysty  róg Mi- 
keno 4.437 m. i w końcu z k łębam i dym u u szczytu 
N inagongo 3.469 m. i o łagodnych  stokach N yam - 
la n g ira  3.060 m.

P ierw szym  E uropejczykiem , k tóry  o d k ry ł i opi­
sał te niezw ykle ciekaw e góry, był hr. von Goe- 
tzen. N iem iec, k tó ry  się w sław ił odkryciem  jezio­
ra K ivu. N aszym  zam iarem  było og lądnąć  dwa 
czynne w ulkany , a potem  w ydostać się na prze­
łęcz pom iędzy M ikeno i K aris im b i, aby  tam  sprę- 
dzić k ilk a  dni wśród go ry li i po upolow aniu  je d ­
nego w yjść na K arisim b i. o ile a u ra  pozwoli.

Zanim  opowiem, ja k  upolow ałem  g o n  la. „prze­
sp aceru jm y " się nieco po tych  w ulkanach- Obozo­
w aliśm y w m iejscu zw anem  K ab a ra . . ,.°. s '° ; 
dlo górsk ie  3.200 m. w ysokie, pom iędzy f i isińibi 
i M ikeno. Spadek te m p e ra tu ry  w r>v X by ł tam 
ogrom ny, w ynosiła ona  bowiem  wie vore-»n 0 sto 
pni, a więc pod nam iotem  ty lko  spać -iń było ino 
żna. W śród w ulkanów  K ivu  jednen , najciekaw ­
szych w idow isk n a tu ry  jest k ra te r  czynnego wul 
kam i, zw anego N yam laiiigira. Po dwóch dniach

Olbrzymi goryl, zabity przez ks. Leona 
Sapiehę w Konyo, ofiarowany do M uzeum  

Uniwersyteckiego w Warszawie.

dosyć uciążliw ej w ędrów ki doszli­
śm y w śród Chmur i oparów  do 
szczytu góry . gdzie przy  zew nętrz­
nej ścian ie k ra te ru  rozbiliśm y obóz. 
W yjaśn iło  się w tedy zupełnie, więc 
w ieszam y w szystkie a p a ra ty  foto- 
ficzne na  k a rk i m urzyńsk ie  i ru sza ­
my. P rzed  nam i zna jd u je  się p ła sz ­
czyzna, k tó ra  je s t m iejscam i tak  
grząska , że nogi toną wyżej kostek 
w ciepłym  piasku , a da le j pow ierz­
chnie żółtaw e k u rzą  p a rą  i dym em , 

w namiocie chw ilam i z a s ła n ia ją  nam  widok. To 
dn. so lfa ta ry , podobne ja k  w Puzzuoli

kolo N eapolu.
P rzejdźm y jed n ak  do rozpraw y z gory lem . P o d ­

chodziliśm y już z żoną n ie raz  te dzikie zw ierzęta, 
lecz n igdy  dobry  okaz n a  s trza ł się nie naw inął. 
W ypraw iliśm y  się w góry , leżące po zachodniej 
s tro n ie  jez io ra  Kivu, weszliśm y w dżungle, po­
k ry w ające  szczyty tych gór. Szczęście nam  sp rzy ­
ja ło , bo zaraz pierw szego dnia spo tykam y  stado 
g o ry li, k tó re  przez straszn e  gąszcze prow adzi nas 
na sk ra j lasu. S to im y w yczekująco, na raz  p a trz y ­
my, w prost osłup iali z podziwu, ja k  wśród rzad ­
szych paproci zakolysało  się od czarnych, barczy ­
stych postaci. C iągną ku  górze, w ychodzą wolno, 
podp iera jąc  się na sw ych długich  rękach, je d e n a ­
ście sztuk, przew ażnie ' rosłych  g o ry li, a z ty łu , 
ja k b y  z b iałym  czaprak iem  n a  p lecach kroczy 
potężny w barach  i b iodrach na jg rubszy  ze w szy­
stkich, wódz te j kosm atej, dzikiej rodziny.

Dwa dmi trw a ł pościg, aż w końcu prow adzeni 
przez odważnego wodza P ig m eji K asu łu , podezol- 
ga liśm y się w sam  środek  stada  i usłyszeliśm y 
sta rego  sam ca w bezpośredniej bliskości. T eraz  coś 
stać  się m usi; cza tu jem y  w tym  gąszczu przyw arci 
do ziemi i naprzód w rzaskliw y ry k  z ty łu  i silne 
stąpailie ; nie wiem, gdzie m am  pilnow ać, gdy na- 
raz  w śród rzadszych liści, tuż blisko, w ali ku m ej 
żonie, w zniesiony, druzgocąc łapam i gałęzie, ko­
sm aty , ryczący potw ór. M ierząc w łeb palę, g w a ł­
tow ny skok, palę d rug i raz, cisza. N ab ijam , pod­
nosim y się powoli, odgarn iam y  liście, w tem  K a- 
sn lu  m ówi: — Skończył.

Leżał na p lecach, szeroko rozłożył ram iona, 
paszczy nie zam knął. K u lę  m iał w sk ro n i, zg inął 
n a  m iejscu, d ru g a  niepotrzebna, p rzebiła  mu rękę 
i płuca. P a trzy łem  z podziwem na tak  rzadką zdo­
bycz. B arczysty  k o rpus, b rzuch ogrom ny, w ypukły , 
p ierś szerofcSa, łysa, m usia ł łapam i sierść  w ytrzeć 
po p iersiach  się tłukąc. R am iona m iał długie. Ale 
co za łapa.' U derzeniem  je j m ógł z łatw ością czło­
wiekowi k a rk  złam ać. P rzy  tym  potężnym  tułow iu 
dziw nie m ałe nog i, widać, iż n ie  w iele m usi ich 
używ ać, chodząc niedaleko i powoli. W raca liśm y  
z naszem  cen nem tro feum  z gó r i już  następnego  
dn ia  ».y jech a liśm y  s tam tąd  sam ochodem  ciężaro­
w y po rozm okłej i b ło tn iste j drodze do B ukavu.

H a jo t.



Sukn ia  w ieczoro  
uia z szaro-niebie-

W io s e n n y  m odel 
s u k n i  lu izy to w ej  
z czarnej le k k ie j  
w ełn y  w  zło te  gro­
szk i, p r z y b r a n e j  
zło tą  lamą dokoła

Model k a p e lu s z a  
z czarnej słomki, 
przybrany wstążką  
w kolorze poziom ­

kowym.

K om plet fa n ta s ty  
czny z  w e łn y  w  pa  
s k i  z  p ła szczyk iem  
czarnym  podb itym  
m a t e r j ą ł e m  su  

k ie n k i

Kapelusz odchylony silnie od 
czoła i odsłaniający pukle nad  

lewym uchem, w y ­
konany z  czarnej 
słom ki i przybrany  
wstążką w odcieniu 

czerwonawym.

■ M

J a k  zw ykle n a  początku sezonu w iosennego, m a­
m y i w ty m  roku  m nogość now ych pom y­

słów i now ych form  w dziedzinie mo 
dy. Mimo, iż ogólna sy lw etk a  po­

zostaje  m niej w ięcej tasam a, , 
to w szczegółach zm iany  są 

duże i choć, n iek tó re  
w y d a ją  sie nam  dziś

zbyt rad y k a ln e , przyzwy- 
' czaim y się do nich szybko...
ja k  zwykle. B ogactw o now ych form  

widzim y przedew szystkiein  w dzie
dżinie kapeluszy. Nie u suw ając  zasadn i­

czo system u um ieszczania  filu te rn eg o  kape 
h. lusika n a  połowie głow y, nosi się nowe fasony 

zupełnie odsunięte  z czoła i um ieszczone n a  ty le  g ło ­
wy. In n e  m odele w zoru ją  się na m eksykańsk ich  k ap e ­

luszach i p o siad a ją  duże bardzo i p łask ie  ronda, odgięte 
brzegiem  wokoło. Jeszcze inne kapelusze um ieszczone są  na 

podkładce p rzy b ran e j drobnem i kw iatuszkam i lub p u k lam i wstą_ 
ki. P odk ładkę tę um ieszcza się z boku lub z ty łu  głow y, a naw et cza­

sem i nad  czołem. Ja k o  p rzy b ran ie  kapelusza stanow ią  kw iaty  ja k  zaw ­
sze n a jp ięk n ie jszą  ozdooę. P ięk n ie  w yg ląda  duży fason kapelusza, p rz y ­

b ran y  okazałym  kw iatem  z ooku lub n ad  czołem, przez co kapelusz lekko się fa
lu je . T ak i ruch  fa lis ty  je s t typow ym  d la  w iększych fasonów  zwłaszcza, że w ykonuje 

się  je  z le tk ic h  słom ek, sto su jąc  nowe je j ty py , w śród  k tó rych  użycie ce lo fanu
je s t bardzo  powszechne. S tró j nasz na eodzień to przedew szystkiein kostjum  i kom ­
ple t, k tó ry  tem  różni się od dotychczasow ych że może być zestaw iony w różnych kolo­

rach  i z różnych m aterja łów .

PRZEGLĄD WIOSENNYCH MODELI



Sygnalizow anie za p o ­
mocą flag .

Artylerja w akcji.

N iedaw no temu na kon­
g resie  p a r tj i  k o m u n isty ­
cznej., kom isarz sp raw  
w ojskow ych W  o r  o s z y 1 o w, 
m ów iąc o a rm ji sowiec­
kiej. podkreśli! z dum ą, 
że stop ień  je j m otoryza­
cji, w yraża jący  si<; sto ­
sunkiem  7.74 koni p a ro ­
wych na żołnierza jest 
lepszy, aniżeli w arm ji 
fran cu sk ie j, an g ie lsk ie j 
i am ery k ań sk ie j. Może w 
pow iedzeniu tem jest t ro ­
chę przesady, ale nie da 
sie zaprzeczyć, że Sowie 
ty  w w yścigu  m o to ryza­
cy jn y m , k tó ry  ogarną! 
ca ły  św iat, nie chcą być 
osta tn im i.

G eneralissim usem  a r ­
m ji sow ieckiej je s t gen. 
W oroszylow, do najpopu  
łacn iejszych  zaś wodzów 
należą B udienny i Blii- 
cher. Ten o sta tn i, stoi na 
czele a rm ji Dalekiego 
W schodu, zn a jd u jącej sie 
obecnie, ze względu na 
możliwość k o n f l i k t  u 
zbrojnego z Ja p o n ją . w 
stan ie  pogotow ia w ojen­
nego.

HUK M O T O R Ó W
ARMJI SOWIECKIEJ.

Czołg na przeszkodzie.

Kolumna czołgów.

Dnia 23 lu tego Sow iety 
obchodzi ly uroczyście 
16-leeie a rm ji czerw onej. 
Z te j racji odbyła sic; de­
filada na P lacu  Czerwo­
nym w M oskwie, k tó ra  
w ykazała  w ielką sp raw ­
ność oddziałów i ich do­
brą postawą.

Nie ulega żadnej w ąt­
pliwości, że Sow iety uczy­
n iły  wszystko, aby arm ji; 
sw oją postaw ić na nale­
ży te j w yżynie i uczynić 
ją  narzędziem  spraw nem , 
dyśeyplinow anem  i wy 
posażonem  w nowoczesną 
broń techniczną.

Główny nac isk  k ładą  
Sow iety na ideowość a r ­
mji. Ideowość ta  jiia  być 
nie pow ierzchow na, ja k  
za carsk ich  czasów, ale 
ma. przenikać zarów no 
dowódców ja k  i szerego­
wych, którzy w inili zro­
zumieć, że są aw an g ard ą  
nowego porządku. Defilada zmotoryzowanych karabinów maszynowych.



ffoze&udzeaie.
Zofja Nakoneczna, urocza 
artystka Teatru Narodo­
wego w Warszawie, kreuje 
g łó w n ą  rolę w najnow­
szym  film ie polskim  pt.:  
„ Przebudzenie“ (reżyser 

Aleksander Ford).

N.I owy film  polski 
„P rzeb u d zen i e“, k t ór y 
p raw dopodobn ie  zani­
knie k ra jo w ą  p ro d u k ­
c je  bieżącego sezonu, 
oczekiw any jest. z 
W i e 1 k ą .nieci e r p 1 i w o - 
śeią. S k ład a ją  sie na 
■to różne w zględy: — 
przedew szystkiem  ob­
sada  głów nych ról. 
Debiut w iośn ianej k ra ­
kow ianki, Zofji Nako- 
necznej zapow iada się 
wręcz • sen sacy i ^ ^



F I L M P O L S K I  | |  PRZEBUDZENIE".

W idzieliśm y w iele p ięk­
nych  kobiet na polskim  
ek ran ie , kobiet p ięknych , 
a le iiieu talen tow anych , w i­
dzieliśm y kobiety u ta len to ­
wane, a le  wręcz brzydkie. 
P o raź  pierw szy ukaże się w 
polskim  film ie a r ty s tk a , łą ­
cząca w sobie o ry g in a ln ą  
i w span ia łą  urodę dziewczę­
cą z w ybitnym  ta len tem . Zo­
fja  N akoneczua, k tó ra  de­
biu tow ała w tea trze  w K ra  
ikowie, gdzie też przedtem  
ukończyła Szkolę D ram a ty ­
czną, w c iąg u  niespełna 
dwóch la t zdołała zająć  w 
świiecie a rty sty czn y m  W a r­
szawy m iejsce p ierw szop la­
nowe, godne zazdrości. Z a­
angażow ana do b. tea trów  
m iejsk ich , zw róciła odrazu 
na  siebie uw agę k ry ty k i i 
publiczności sw oją g rą  bez- 
IKłśreduią i c ieniow aną, poz­
baw ioną w szelkiej sztuczno­
ści.

Jed en  z m łodych film ow ­
ców zobaczył Z ofję N akone- 
czną na  próbie  w tea trze  
i przedstaw ił ją  reżyserow i 
A leksandrow i Fordow i, k tó­
ry  z m iejsca zaangażow ał 
ją  do g łów nej ro li w „P rze­
budzen iu '1. Dzień p rem je ry  
„P rzebudzen ia11 będzie bez- 
w ątp ien ia  dniem  w ielkiego 
tr iu m fu  Zofji N akouecznej 
i  Bazylego Sikiew icza, k tó ­
ry  je s t je j bezpośrednim  
p artn erem .

B azy li Sikiew iez, były  a k ­
to r  te a tru  S tan isław sk iego , 
ukaże się na ek ran ie  poraź 
pierw szy w ro li, godnej 
w ielkięgo ta len tu , 
czas pow ierzano m u 
ro le czarnych  
k tó re  a r ty s ta

Zofja Nakoneczna i Bazyli S i- 
kiewicz, bohaterowie nowego f il­
m u polskiego  „ P r z e b u d z e n ie “ 
w reżyserji Aleksandra Forda.

czajony  do p racy  wszech­
stro n n e j, ja k ie j w ym aga od 
sw ych ak torów  w ielki S ta n i­
sław ski, nie mógł Sikiew iez 
znieść tego stem pelka, jak im  
nap ię tnow ali go producenci 
po o d eg ran iu  przez niego 
roli m ordercy  w „S trasznej 
N ocy11. To też całą  duszę 
w łożył w sw oją nową ro lę 
w „P rzebudzeniu11, gdzie g ra  
nareszcie  „porządnego11 czło­
wieka.

B azyli Sikiew iez je s t a r ­
ty s tą  o w ielk iej k u ltu rze  i 
w yb itnem  w ykształceniu . — 
U rodził się w Zam ościu, 
g im nazjum  ukończył w K ie l­
cach, potem  ukończył wy­
dział p raw n y  na u n iw ersy ­
tecie w P e te rsb u rg u . Nie po­
św ięcił się jed n ak  karje rze  
p raw niczej, gdyż see.ua po­
c iąg a ła  go od najm łodszych 
la t. W stąp ił do s tu d ju m  
S tan isław sk iego , a potem  
pozostał w jego zespole 
przez 10 lat, zw iedzając ca łą  
E uropę  i A m erykę. Dwa la ­
ta  tem u osied lił się w W a r­
szaw ie, gdzie prow adzi ro ­
sy jsk i te a tr . N iew ątp liw ie  
po „P rzebudzeniu11, w któ- 
rem  zab łyśn ie  ca łym  swoim  
ta len tem , za jm ie  Sikiew iez 
należne niu  stanow isko w 
naszej k in em a to g ra fji, gdyż 
je s t to p ierw szy  jtolski a- 
m an t film ow y, nie la lk a , 
lecz człowiek z k rw i i kości. 
W espół z urocza i u ta le n to ­
w an ą  Z o tją  N akoneczną — 
tw orzą id ea ln ą  p a rę  a r ty ­
stów  film ow ych.Bazyli Sikiewiez stwarza w film ie  „ Przebudzenie“ doskonalą m askę tragiczną.



Na to p y tan ie  odpow iada w H ollyw ood Ma 
F ac to r, słynny  „niuke-up", d y k ta to r  w dziedzinie 
ocen ian ia  u iody  pań  dla film u. P am ię tam y  nie 
daw ne jeszcze czasy, k iedy kunsztem  c h a ra k te ry ­
zacji zajm ow ał się jed y n ie  f ry z je r  (teatralny , nao- 
gół bezim ienna, m ało  znacząca osoba. Dzis fach 
ten  rozw inął sie i po trzeba nap raw dę długich  
i uciążliw ych studjów , ab y  zostać m istrzem  ch a­
rak te ry zac ji. O bjektyw  film ow y bowiem je s t b a r­
dzo n ied y sk re tn y  i szczególnie w zbliżonych zd ję­
ciach dem asku je  najd robn ie jsze  naw et usterk i. 
A rty s tk i film ow e m uszą się poddaw ać przed roz­
poczęciem zdjęć w ielogodzinnym  operacjom  up ięk­
szającym . N a zdjęciu  M as F a c to r  poucza piękną 
gw iazdę E lisabe th  A llan , ja k  na leży  pielęgnow ać 
cerę-

D w a kroki

d o  P I Ę K N A

P ie r w s z y m  w a  
r u n k ie m  p ię k  
n o ś c i  j e s t  ł a d ­
n a  c e r a .

S t o s u j ą c  O b y d w a  K r e m y  
P o n d ’a  w  t e n  o t o  p r o s t y  
s p o s ó b ,  u t r z y m a  P a n i z a ­
w s z e  ła d n ą  i  ś w i e ż ą  c e r ę .  
P o n d ’s  C o l d  C r e a m  —  
o c z y s z c z a  i  o d ż y w ia  s k ó ­
r ę . C o n a jm n ie j  raz  d z ie n ­
n i e  i z a w s z e  p o  w y s t a -
  ___ „ n a  d z ia ła n ie

z im n a , w ia tr u  lu b  s ło ń c a ,  n a le ż y  w e t r z e ć  ła ­
g o d n ie  w  s k ó r ę  tw a r z y  i s z y j  i  n i e c o  P o n d ’s  
C o ld  C r e a m ’u . K r e m  t e n  t r z e b a  p o z o s t a w ić  t a k  
d łu g o ,  b y  d e l ik a t n e  j e g o  o le j k i  p r z e n ik n ę ły  w g łą b  
p o r ó w . K r e m  t e n  w y d o b ę d z ie  n a  p o w ie r z c h n ię  s k ó ­
r y  b r u d , n a g r o m a d z o n y  w  p o r a c h  i o d ż y w i  s k ó r ę .

P o n d ’s  V a n is h in g  C r e a m  —  j a k o  o c h r o n a  p r z e ­
c iw  s z k o d l iw e m u  d z ia ła n iu  p o w ie t r z a .  N a le ż y  
r o z e t r z e ć  P o n d ’s  Y a n is h in g  C r e a m  p o  c a łe j  p o ­
w ie r z c h n i  t w a r z y  i s z y j i .  K r e m  t e n  z a w ie r a  
s k ła d n ik i  s p e c j a ln i e  w y b r a n e ,  b y  u t r z y m a ć  s k ó r ę  
g ła d k ą  i  d e l ik a t n ą ,  u s u w a  s z o r s t k o ś ć ,  w y g ła d z a  
m a łe  w g łę b ie n ia  i  z m a r s z c z k i ,  s t a n o w i  ś w i e t n y  
i  b a r d z o  t r w a ły  p o d k ła d  p o d  p u d e r .

d o  p i ę k n e j  c e r y  p r z e z

E M Y  P O N D ’A
Próbki o b y d w ó c h  kremów otrzymać można po nadesłaniu i 

znaczka pocztowego za 25 groszy przez
D/H. W Ł A D Y S ŁA W  GLAZJER, Warszawa, Ai. Jerozolim ska 41
Nazwisko .......................................................................................... ......
Adres ........................................................................,..... . S.—842. :

Ludzkość je s t traw io n a  odwieczną żądzą złota. 
Od s taroży tności poprzez a lchem ję  średniow iecza, 
gorączkow e poszukiw ania  w  ko p a ln iach  A fryk i, 
czy też n a  m roźnej A lasce, dąży człow iek do zdo­
bycia  tego najcenn ie jszego  kruszcu, k tó ry  mu 
da je  w ładzę nad  św iatem . Szczególnie sp raw a 
stw orzen ia  sztucznego złota,, w ydobycia z codzien­
nego bezw artościow ego m a te r ia łu  skarbów  in te re ­
su je  now oczesnych uczonych, czy też pseudouczo- 
n y eh , chcących oszukańczemu d ro g am i zdobyć m a­
ją tek . W ysta rczy  p rzypom nieć s ły n n y  proces D u­
nikow skiego w P a ry żu , w lokący się przez n iesk o ń ­
czoną ilość in s ta n c ji i  c iąg le  pow raca jący  n a  fo­
ru ją  o p in ji publicznej. D unikow ski skazany , o to­
czony je s t jed n ak  m im o to  n im bem  tajem niczości 
i k rążą  o n im  wieści, że w olał zdecydować się na 
więzienie, niż zdradzić  sw o ją  w ie lką  ta jem nicę . 
F a b ry k a c ja  sztucznego z ło ta  je s t m otyw em , na tle  
k tó rego  osnuto  scen arju sz  potężnego film u, kręco­
nego obecnie pod B erlinem  p. ł. „Złoto". W  a te ­
lie r film ow em  w ybudow ano fan tasty czn ą  m aszy ­
nę, k tó ra  m a służyć do ro zb ijan ia  atom ów  i -stwa­
rz a n ia  z ło ta . N asze zdjęcie p rzedstaw ia  w łaśn ie  
fra g m e n t tego m olocha żądzy ludzkiej, u stóp  k tó ­
rego  g rom adzi się cza rn a  rzesza niewolników.

LzesKa w ytw orczosc m inow a, k tó rą  w idzieliśm y 
dotychczas rep rezen to w an ą  jedyn ie  w b an a ln y ch  
film ach  kom ediow ych a k ilk u  p re ten s jo n a ln y ch  
d ram a tach  ero tycznych , w chodzi na  nowe to ry . 
J e s t  to  n iew ątp liw ie  zasłu g ą  a w a n g a rd y  czeskiej, 
k tó ra  przyszła w reszcie do  g łosu  i stw orzy ła  n a ­
p raw dę a rty s ty czn y , n a  w ielką m ia rę  zakro jony  
film  p. t. „Z iem ia śpiew a". W łożono w ten  film  
n ie ty lk o  wiele p racy , a.le przedewszystfciem  żyw io­
łowe um iłow anie ziem i tak , że widz, og ląd a jący  
św ietne zdjęcia tego film u, pozostaje pod nieod- 
p a rtem  w rażeniem , że film  te n  inie m ógł nosić in ­
nej nazw y. Do spotęgow ania w rażen ia  p rzyczynia  
sit; doskonałe skom ponow ana nowoczesna m uzyka.

ROSYJSKA GRETA GARBO
K a th ry n  S ergava , 

now y jywamp“ na ho­
ryzoncie  H ollyw ood 
zawdzięcza sw oją ka- 
r je rę  n iezw ykłem u po­
dobieństw u do G rety  
G arbo. W ytw órn ie  f i l ­
mowe 'w ykorzystu ją  
często podobieństw o 
m łodych dziew cząt do 
s łynnych  gw iazd i u- 
żyw ają  ich , ja k o  za­
stępczynie  w m niej 
w ażnych scenach f il­
mu. K a th ry n  nie posz­
ła jed n ak  tą  d ro g ą  
i dziś sam a je s t już  
znaną  gw iazdą i g ra  
g łń w n e  ro le w fil 
maeh.

Wschód -  kolebka współczesnej cywilizacji.
W ycieczkę n a  W schód porów nać można z cudo 

wną b a jk ą , k ry je  on bowiem w sobie ty le  ta jem ­
nie odrębnego  zupełnie życia tam tejszych  miesz­
kańców , ich sw oistej sz tuk i i s ta re j k u ltu ry , że 
zgłębić i całkow icie poznać go m ało k to  dotąd 
p o tra fił. T e j odrębności W schodu p rzyp isać  n a le ­
ży może fak t, że choćbyśm y dziesiątk i razy  prze­
jech a li go tam  i zpow rotem , urokow i jego  n igdy  
oprzeć sie nie zdołam y.

Tel-Autiw.

U liczki za lan e  słońcem , pogrążone w ciszy, w iel­
k ie bazary  tę tn iące  gw arem  i życiem , stanow iące 
św ia t sam  w sobie, jed y n e  w swoim rodzaju  m u­
zea i s ta re  grobow ce, w reszcie n iesłychan ie  eieka- 
we św ią ty n ie  i opustoszałe k lasz to ry .

Przez w ieki ca la  ziem ia ta  b y ła  terenem  w alk

i rządów  przeróżnych  narodów  i  ras, z k tó ry ch  to 
czasów po dziś dzień pozostały cenne i ciekaw e 
p am ią tk i.

P odróż na W schód porów nać m ożna przeto z ży­
wą księgą  h is to rji k u ltu ry  św ia ta , gdyż cyw iliza­
c ja  w spółczesna tu  przecież posiada sw oją kolebkę.

O d k ilk u  m iesięcy n astąp iło  ogrom ne u ła tw ie ­
nie  w odbyw aniu  podróży na  W schód, znanego  do­
tychczas ty lko  n ie licznym  polsk im  podróżnikom  

i m ałe j g a rs tce  zam ożnych p ie lg rzy- 
Hjów, zd ąża jący ch  do Ziem i Św iętej. 
Bo P o lsk ie  T ra n sa tla n ty c k ie  Tow a­
rzystw o O krętow e po ug ru n to w an iu  

przed czterem a ła ty  s ta łe j kom u- 
n ik ac ji m iędzy P o lsk ą  a K an ad ą  

i S ta n a m i Z jednoezonem i A m eryki 
Północnej u ruchom iło  przed k ilkom a 
m iesiącam i kom unikację  na now ym  
szlaku  w k ie ru n k u  południow ym , 
n a jb a rd z ie j w Polsce do tychczas z a ­
n ied b an y m  i n iedocenionym . T ow a­
rzystw o sk ierow ało  najw iększy  sw ój 
o k rę t „B olonja" na  wody m orza 
C zarnego  i  Śródziem nego, k tó ry  re ­
g u la rn ie  co dw a ty g odn ie  p ły w a  po 
tra s ie  K onstan za  — K o n stan ty n o ­
pol — J a f fa  — H a ifa  — P ire u s  — 
K onstan tynopo l — K onstanza.

Z am iast tu ła ć  się na obcych ok rę­
tach, zdani na łaskę  i n ie ła sk ę  lu ­
dzi, obcych m ow ą i zw yczajam i, po l­

scy tu ry śc i i  p ie lg rzym i, u d a jący  się do Ziemi 
Św iętej, p o siad a ją  obecnie do sw ojej dyspozycji 
w ygodne i kom fortow o urządzone kab iny , polską 
kuehnię i po lską -obsługę na  s ta tk u , n ie  m ów iąc 
ju ż  o serdecznej to w arzysk ie j a tm osferze, p a n u ją ­
ce j w czasie podróży na o k rę tach  T ow arzystw a.

SZTUCZNE ZŁOTO.

■
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Znakomity artysta dram atyczny Jó ze f Węgrzyn■. w roli 
majora Łukasińskiego w film ie „Księżna Łowicka“, opar­

tym  na dziejach Powstania Listopadowego.

W i ,ielka epopeja s tu le tn ich  bojów o wolność od; 
bila  sie potężnem  echem  na polsk iej twórczości 
a rty sty czn e j. T ak  ja k  n iegdyś słow a p ieśn i p rzy ­
b ra ły  form ę życia i zam ieniły  sit; w zb ro jny  czyn, 
k tó ry  wyzwolił P o lskę, tak  te ra z  czyn ten  prze­
tw arza sie w tórn ie  w form ę a rty s ty czn ą  w słowa, 
k sz ta łty , dźwięki. ■

P ań stw a  zaborcze n ie  pozostaw iły w spuści ż me 
a n i technicznych urządzeń, aini naw et trad y c ji 
filmowej. Z aczynaliśm y od nowa, tak  zresztą, ja k  
z calem  gospodarstw em  m łodego państw a. Nie n a ­
leży sie wiec dziwić pow ażnym  usterkom , k tóre  
zaciążyły  n a  pierw szych polskich film ach i nie po­
zwoliły im  dostateczn ie  w yrazić  zam ierzonej ideo- 
logji. Po lska twórczość zaczęła sie i  o p a rła  w głó-

Scena ataku wojsk polskich z film u „Z dnia na dzień ‘

Scena z film u „Szaleńcy*, opartego na dziejach Leg jonów.

Witold Conti jako tegjonista w film ie „Rok 1914

Scena z film u  „Dziesięciu z Pawiaka", którego treścią jest wykradzenie z Cytadeli « ) % w -
skiej więźniów, skazanych na ś. dci

Scena z filmu „Z dnia na dzień", którego 
Ir esc zaczerpnięta je st z walk Legjonów.

wttej m ierze na film ie bohatersko-pa- 
trjo tycznym . Producenci film owi 'zo­
rien to w ali sie p rędko , że n a jła tw ie j je s t 
g rać  na uczuciach ludzi, k tó rzy  tak  ży­
wo m a ją  w pam ięci n iedaw ną jeszcze 
trag ed je , w alk i i wkońeu wyzw olenie 
O jczyzny. N iestety , chcąc ja k n a jp re -  
dzej nasycić rynek  film ow y, poszli po 
liiiiji najm niejszego  oporu i o p eru jąc  
tan iem i efek tam i, obniżyli poziom po l­
skiego film u. N a tu ra ln ie  przyczyniło  
sie także  do tego n iew yrobien ie  ak to r 
akie w znaczeniu fifm owem  naszych 
pierw szych gw iazdorów , k tórzy  dziś 
zresztą poszli przew ażnie w zapom nie­
nie. B rano  ich z te a tru , nie więc dziw ne­
go, że g ra li gestam i i patosem  te a tra l­
nym , ta k  obcym ekranow i. Można 
śm iało  pow iedzieć, że choć nad gło 
wami naszem i przeleciał „ h u ra g a n 14 
i spodziew aliśm y sie polepszenia ,.z 
dnia n a  dzień", k re ta  ścieżka po lsk ie­
go film u, ja k  dotąd, prow adziła w „dzi­
kie po la“. D opiero o sta tn ie  la ta  p rzy ­
niosły  nam  k ilka film ów lepszych, gdzie 
już  n ie ty lko  szarża k aw a le rji, ten  nie­
zaw odny efek t ra tu ją c y  zawsze s y tu a ­
cje, a le  także  zespół ak to rsk i Wraz z re ­
żyserem  s ta ra li sie stan ąć  n a  w ysoko­
ści zadan ia . Do tych film ów  należy w' 
pierw szym  rzędzie ..Rok 1914“, a n astęp ­
nie z dużą s ta ran n o śc ią  szczegółów h i­
sto rycznych  opracow any film  „K siężna 
Łowicka" P olska twórczość w yzw ala 
sie z szablonu i w kracza na to ry  re a l­
nej pracy. Może, gdy ju ż  doczekam y 
sie dobrego polskiego film u , przy jdzie 
czas na stw orzenie eposu narodow ego, 
k tórego tre śc ią  bedzie czyn Legjonów  
i b o h a te rsk ie  życie Marsz. P iłsudskiego .

.1. St .

Scena z film u „Dzikie pola", osnutego na tle walk na wschodnich rubieżach Polski.
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NOWY PRODUCENT FILMOWY: HOLANDJA
F ilm  ho lendersk i dotąd  byl zupełnie n ieznany 

poza g ran icam i H o lan d ii. N ie p o tra f ił  jak o ś wy­
w alczyć sobie ry n k u  zbytu. Jed y n y  znany ak to r 
ho lendersk i, to B an  Tw ede, kom ik  nieszczególny, 
k tó rego  dw uaktów ki cieszy ły  się  w zgiędnem  po­
wodzeniem  w k ra ja c h  zachodniej E uropy  w la tach  
1928—1S32.

Potem  n a s tą p iła  jednorazow a w spó łp raca  holen- 
dersko-belg ijska, w w yniku  k tó re j pow stał obraz 
„K rw aw y Ja rm a rk " , w yśw ietlany  jed y n ie  w dwóch 
k ra jach  w ytw órczych.

Pozatem  w św iecie eu ro p e jsk ie j a w a n g a rd y  f il­
mowej bardzo znane i cenione je s t nazw isko m ło­
dego holendersk iego  rea liza to ra  Jo r isa  Icen sa , 
k tó ry  chlubi się słuszn ie  ca łym  szeregiem  rew ela ­
cy jnych  film ów  dokum enta lnych  z życia H olan- 
dji o raz R osji sow ieckiej, dokąd niedaw no odbył 
podróż naukow ą.

To w szystko jed n ak  n ie  je s t p rodukcją  w sze­
ro k im i tego słow a znaczeniu. D opiero w roku  
ubieg łym  firm a  P h ilip s  u ruchom iła  pierw sze w 
H o lan d ji a te lie r  dźwiękowe, k tó re  pozwoliło roz­
począć ja k ą ś  m ożliw ie s ta lą  produkcję. A te lie r to, 
w yposażone w n a jh a rd z ie j nowoczesne urządzenia, 
zn a jd u je  się w E indhoven , gdzie też je s t fab ryka  
i ra d io s ta c ja  P h ilip sa .

W  połowic ubieg łego  roku, w ezterechsetną  rocz 
nieę urodzin W ilhelm a O rańskiego, nakręcono 
w a te lie r  film ow em  w E indhoven  pierw szy ho­
lendersk i film  dźwiękowo—mówiony. Był to wielki 
d ra m a t h isto ryczny  pt. „W ilhelm  M ilczący'1 (Guil- 
lau rae  łe T ac itu rnc), ilu s tru ją c y  panow anie tego 
króla. R eżyserow ał J . T eunissen, ca łą  p racą tech­
niczną n a to m ia s t k ierow ał fran cu sk i inżyn ier 
C harles M ćtain. O peratorem  byl znany  w Polsce 
M ikołaj F a rk as , k tó ry  w k ilka  m iesięcy później 
zrealizow ał na w łasną  rękę „B itw ę11 podług C lau- 
de F a rre re 4a.

M niej w ięcej w tym  sam ym  czasie rozpoczęto

pracę n a d  now yni film em  
p. t. „H allo! E v erybody!“ 
(H allo! W szyscy!) pod 
k ierunk iem  H an sa  R ich­
te ra , niem ieckiego reży 
se ra  aw angardow ego, do­
brze zap isanego  w p am ię­
ci kinom anów  obrazem  
„R ad io -E nropa '1. I lu s tr a ­
cję m uzyczną nowego f il­
m u ho lendersk iego  „H al­
lo! E verybody!11 ułożył 
w y b itn y  k o m p o z y t o r  
francusk i D arin s  Mil-

Wybitny kom pozytor francuski Darius 
Milhaud w atelier filmowem  w Eind- 

houen.

Scena z pierw­
szego holender­
skiego film u h i­
storycznego  —  
„ Wilhelm Mil­
czący", osnute­
go na tle pano­
wania Wilhelma 

Orańskiego.

haud, k tórego ta le n t .nieraz już w k in em ato g ra fji 
w ykorzystano , o sta tn io  przy rea lizac ji n ieśm ier­
te lnego  dzieła G ustaw a F lau b e rta  „M adam e Bo 
vary".

T ak  więc przy pomocy żywiołów francusk ich  
i niem ieckich, w spó łpracu jących  z m iejscow em i si­
lam i k in em a to g ra fja  ho lenderska ruszy ła z m a r­
tw ego 'p u n k tu . P rzypuszczaln ie  już  niedługo bę

stępach.dzietny m ogli przekonać się o je j postę
Kar Ford.

fi f| 11 PASTA 00 Z(BÓW
l i l i i  SKONCENTROWANA

I I I I  | |  W ODA DO USTlllllll według p rzep isów
Or med. W. ZAPAŁOWICZA.

PA ST A  DO ZCDÓW „OSSAN" bez k r e ­
d y . R ozp u szcza  k am ień  zęb n y , o d św ie ż a  

10 ja m ę  u stn ą , zap o b ie g a  p ru ch n ie n iu  zęb ów .

SKONCENTROWANA WODA DO UST
„O SSAN" o d w a n ia  i o d św ie ż a  ja m ę  u stn ą .

Do na by c i a: u» aptekacn. drogeriach i perfumerjach

Hurtowy skład: K. i  A. IMKLASZEWSKI,
KRAKÓW, ul. Św. Filipa 3. —  Tel. 141.08

» C N O T L I  W A  
Z l I Z A W I t A u

Liljan Haruey ja k o  cnotliwa Zuzanna.

L iljan  H arv ey  .nic je s t b y n a jm n ie j wam pem . 
N ie uwodzi m ężczyzn tajem niczością, an i dem oni- 
cznem spojrzen iem . Je s t całkiem  p o p rostu  młodą, 
uroczą dziew czynką z W iednia , k tó ra  podbiła pu­
bliczność sw ym  w rodzonym  w dziękiem . J a k  wszy­
stk ie  w iedenki, je s t zaw sze pogodna i wesoła. K a- 
r je rę  sw oją zaw dzięcza W iedniow i i film om , osnu­
tym  na tle  beztroskiego W iednia z daw nych do­
brych  czasów. W ystępow ała  jeszcze za czasów f il­
m u n iem ego  w licznych kom edjach, dopiero jed ­
nak  film  dźwiękowy uczynił ją  gw iazdą pierw szej 
w ielkości. Przez d ługi czas przebyw a w B erlin ie, 
zakon trak tow ana  przez tam tejsze  w ytw órn ie  fil­
mowe, n astępn ie  poryw a ją  P a ry ż , a w reszcie za­
ch łan n e  am ery k ań sk ie  H ollyw ood, k tó re  p łaci cięż­
kie do la ry  za uśm iech p ięknej w iedenki. A m eryka 
p rzy ję ła  ją  z entuzjazm em  i odtąd  zdobywa L iljan  
H ary ey  coraz to nowe sukcesy. N ajnow szy je j film  
będzie m ia ł ty tu ł „C notliw a Z uzanna '1. N asz fotos 
z tego w łaśn ie  film u  przedstaw ia  L ilja n  jak o  ta n ­
cerkę, baw iącą się m ałą  laleczką cowiboya, k tó ry  
w yznaje  je j na klęczkach miłość.



CIEŃ RASPUTINA 
NAD LONDYNEM.
postać  N ataszy je s t zm y­
śloną  i nie dotyczy księż­
nej Jussupow , a le 'g a le r  ja  
śwjiadków księżnej, re k ru ­
tu jący ch  sie ze sfe r a ry ­
s to k rac ji i służby dyp lo ­
m atycznej ca rsk ie j Rosji 
w yraził opinję, że-zarów ­
no c h a ra k te r  N ataszy  ja k  
i k sięcia Czegodicwa o- 
b razu je  w istocie c h a ra k ­
te ry  księżnej i księcia 
Jussupow a,

O brońca księżnej J u s s u ­
pow ‘nak reślił sy lw etkę 
obłąkanego  m nicha i fa ­
ta ln y  w pływ , jak i w yw ie­
ra ł na rodzinę carską , 
pod płaszczykiem  lecze­
n ia  chorego carew icza. — 
W ro k u  1913, w czasie 
w span ia łych  uroczystości 
w P e te rsb u rg u  i M oskwie 
z okazji 300 rocznicy rzą ­
dów Rom anow ów , z jaw i­
ła sie w sto licy  carów 
w raz ze swym  narzeczo­
nym  ks. Jusupow em  księ­
żna Iren a . W  n astępnym  
roku, przed w ybuchem  
w ojny św iatow ej, poślu­
b iła  ks. Ju ssu p o w a ;u ’ślub 
m łodej p a ry  stanow ił 

w ielkie w yda­
rzenie w ro ­
dzi n ieca rsk ie j. 
W chw ili w y­
buchu wojny 
w r. 1914 na 
w idow ni R o­
sji po jaw ia  sie 
sa tan iczna  po­
stać  m nicha 
R aspu tina.

Świetna muska Rasputina, stworzona przez artystę 
filmowego Konrada Veidta.

R L  o  n d y n ,  w m arcu,
oczniki sądow nictw a ang ie lsk iego  nie no tu ją  

tak  niezw ykłego procesu, ja k  sp raw a, k tó rą  obe­
cnie w ytoczyła w L ondynie w ytw órni film ow ej 
M. G. M. księżna Ire n a  A leksandrow na Jussupow , 
m ałżonka zabójcy legendarnego  m nicha R asp u ti­
na. Proces, przy au d y to rju m , złożonem z n a jw y b it­
n iejszych członków em ig rac ji ro sy jsk ie j w Anglji,, 
toczył sie w K iug ‘s B ench D m sio n  i stanow i 
praw dziw ą rew elacje, albow iem  odsłonił ob raz  po­
nu re j trag ed ji, ja k a  ro zeg ra ła  sie w piw nicy p a ­
łacu księcia Jussupow  w m roźną noc g rudn iow ą 
1916 roku. gdy od truc izny  i kul rew olw erow ych 
padła  najdziw niejsza postać, ja k ą  za rządów  o s ta t­
niego c a ra  w ydała  ziem ia ro sy jsk a : uapół ob łą­
kany  m nich R aspu tin .

W  k ra jach  ang losask ich  m odne są sk arg i na tle  
t zw. „libel": oszczerstw a w bardzo szerokiem  te ­
go słow a znaczeniu. K siężna Jussupow  w ytoczyła 
w ytw órni M. G. M. proces o oszczerstwo, popeł­
nione, w film ie dźwiękowym p. t. „R asp u tin  — 
ob łąkany  m oich '1. F ilm  ten  w yśw ietlany  by ł w S ta ­
nach Z jednoczonych i w A nglji, a obecnie jest za­
ko n trak tow any  przez blisko 1.S00 k ino tea trów  
w 6 k ra ja c h  europejsk ich . K siężna  Jussupow  tw ie r­
dzi, że głów na postać w film ie: N atasza, p rzed sta ­
wiona w edług scenariusza  ja k o  m etresa R aspu ti­
na i „osoba niegodna zostania żona, człowieka, 
k tórego  kocha", je s t ta k  sp o rtre to w ań a , iż widz, 
obznajóm iony z h is to rją  w spółczesną Rosji, dom y­
śli sie łatw o, że N atasza nie je s t nikim  innym , 
ja k  księżną Jussupow . D ruga g łów na postać w f il­
mie M. G. M. książę Czegodiew, je s t w rzeczyw i­
stości p o rtre tem  księcia Jussupow a, zabójcy R a ­
sp u tin a .

K siężna Jussupow  zaskarży ła  wiec w ytw órn ie  
M. G. M. o naruszenie  je j  czci, o rozm yślne w y­
paczenie je j ch a ra k te ru , w rzekom o h istorycznym  
film ie „R aspu tin  — ob łąkany  m nich“.

Liczne grono p rzy jac ió ł i znajom ych księżnej 
Ju ssupow  odkry ło  podobieństw o m iedzy f ik cy j­
ną postacią  film ow ą N ataszy , a praw dziw ą księż­
ną Jussupow , k tó ra  tw ierdzi, że w swern życiu r.i- 
gdy nie sp o tka ła  R asp u tin a  i że zatem  p rzedsta ­
w ienie je j, jako  in ty m n e j p rzy jac ió łk i obłąkanego  
m nicha, je s t oszczerstwem.

Na rozpraw ę do L ondynu p rzyby ła  księżna 
i książę Jussupow , zam ieszkali s ta le  od czasu re­
w olucji ro sy jsk ie j w P aryżu . W  A ng lji żyje s ta le  
m a tk a  księżny Jussupow , rodzona s io s tra  zam or­
dow anego cara  M ikołaja II , jak o  też b ra t księżny 
ju ssu p o w , książę N ik ita , k tó ry  zeznaw ał na rozp ra­
wie w ch a rak te rze  św iadka. Obie s tro n y  m iały  
znakom itych  obrońców. M. G. M. bron ił s ir W iliam  
Jo w itt, księżnej Ju ssupow  s ir  P a tr ic k  H astings.

W pierw szym  dn iu  rozpraw y, sąd uda i sie do 
stud jo  film ow ego M. G. M„ gdzie odbył si< p ry ­
w atny pokaz film u  z życia R asp u tin a  na dworze 
rosy jsk im . W ytw órn ia  film ow a tw ierdziła , że

Grzegorz Rasputin, doradca 
cara Mikołaja II,' zamordo­
wany dnia W  go grudnia 

W id  roku.

K s. Jussupow  m a u jm u ­
jącą  pow ierzchow ność; 
trudno  na p ierw szy  rzut 
oka przypuścić, że stoi 
przed nam i b o h a te r h i­
storycznego  d ram a tu : — 
trucic ie l i zabójca m nicha 
R asp u tin a . Sędzia, w 
trak c ie  zeznań ks. Ju s su ­
powa odczytał ustępy 
w yd an e j w języku  a n g ie l­
skim  książki Jussupow a 
o dram acie , jak i rozegra ł 
sie w 1916 roku w P e te rs ­
burgu .

Na w stęp ie  ks. Jussupow  
opow iedział, że zdobył
zau fan ie  R aspu tina , poddając sie dobrow olnie je ­
go p rak ty k o m  m edjum istyeziuym . P rzez  pewien 
czas R aspu tin  h ip n o ty zo w ał księcia Jussupow a. 
Skoro n ab ra ł przekonania , że Ju ssupow  na leży  do 
jego zw olenników, rozpoczął zw ierzać sie przed 
nim , iż posiada ta jem niczą moc uzdrow ienia c a re ­
wicza, a m ianow icie kosztowne zioła lecznicze, od 
m nichów , (nabyte w k lasztorach  Tybetu. Zioła po­
s ia d a ją  cudow ne właściwości lecznicze, o ile są 
stosow ane um iejętn ie. R aspu tin  chw alił sie przed 
księciem , że caryca  nic może n igdy  zrezygnow ać 
z jego usług, gdyż. w razie udzielen ia  mu dym isji, 
zaw iśnie na włosku życie carew icza, n ik t  bowiem 
z lekarzy  w E urop ie  nie może dostarczyć leków, 
ja k ie  en  posiada w swem reku.

K s. Ju ssupow  działa ł w spólnie z przy jació łm i, 
którzy  uw ażali, że dla dobra Rosji R asp u tin  m u­
si zginąć. W  porozum ieniu  z w ielk im  księciem 
D ym itrem  zapadł w yrok śm ierci na obłąkanego  
m nicha. Spiskow cy uchw alili zgładzić R asp u tin a  
w nocy 16 g ru d n ia  1916 roku w  podziem iach pa ła ­
cu ks. Ju ssupow a w P e te rsb u rg u . Na ta ju em  ze-

SIW O W ŁOSI
odzyskuj;) pierwotny kolor włosów, stosując środek „Anticanit" 
który wzmacnia i ożywia osłabione cebulki włosowe. Cena zł. 9.(50 
bjcznie z porteru. Wysyłka: „ANTICA.NIT4* Kraków, Dietla 109 I).
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b ran iu  spiskowców w pałacu  księcia, uczestnik 
sp isku  dr.' Lazovert ubra ł gum ow e rękaw iczki 
i wziął do reki pudło, zaw iera jące  truciznę: eyanek 
potasu . Rozbił duże k ry sz ta ły  i obsypał tru c izn ą  
czekoladowe c iastka , podane mu n a  tacy  przez ks. 
Jussupow a. N astępn ie  zapraw ił tru c izn ą  dwie b u ­
te lk i w ina.

Po północy, jeden  z uczestników  spisku udał sie 
na połów R aspu tina  pod pozorem zaproszenia go 
rzekom o na zabaw ę, na k tó re j obecną będzie księ­
żna Jussupow . Po północy R aspu tin  z jaw ił sie 
w podziem iach pałacu  Jussupow a, k tó ry  poczęsto­
wał m nicha n a jp ie rw  h e rb a tą  i zwykłem ! bisz­
koptam i. Po pew nym  czasie ks. Ju ssupow  podsu­
nął R asputinow i tace z za tra tem ! ciastkam i. R a ­
spu tin  odsunął tace, mówiąc, że n ie  lubi słodyczy.

A le w krótce potem  sięgnął ręk ą  po pierw sze za­
tru te  c iastko  i spożył je. Z jadł d ru g ie  i trzecie 
ciastko. Ks. Ju ssupow  z p rzerażen iem  stw ierdził, 
że tru c izn a  nie działała, n a  o rgan izm  m nicha. 
Z aproponow ał R aspu tinow i, aby  napił sie w ina 
krym skiego . R asp u tin  sięgnął po szklankę. Nie 
zaw ierała  ona trucizny . Ks. Ju ssupow  zeznał na  
rozpraw ie, że nie wie, dlaczego podał n a jp ierw  
wino n ieza tru te , a dopiero później n a la ł  m u pełną 
szklankę w ina za tru tego . R aspu tin , po w ypiciu 
3 szklanek za tru teg o  w ina, pow stał z m iejsca 
i zm ierzył straszliw eiiii, sata iueznem i oczyma księ­
cia. B yło  to zabójcze spojrzenie. Ju ssupow  uległ 
przez chw ile bypnozie obłąkanego  m nicha, k tó ry  
polecił m u zag rać  n a  g ita rze  i śpiew ać.

P rzez dwie i pół godziny pozostaw ał Jussupow  
pod tero re in  R asp u tin a . W reszcie odzyskał p rzy ­
tom ność um ysłu  i udał sie na pierw sze p iętro , 
gdzie w uk ryciu  przebyw ali uczestnicy sp isku: 
w. ks. D ym itr, P uryszk iew iez i S uko tin  .K siąże 
pow iadom ił tow arzyszy, że truc izna  nie działa na 
organizm  R asp u tin a . W ziął rew olw er z reki w. 
księcia i zeszedł na dół do jad a ln i. P rzy  sto le  sie­
dział R aspu tin  z g łow ą ciężko zw isającą i oddy­
cha ł ciężko. K siąże s trze lił z rew olw eru do R aspu­
tina , k tó ry  zw alił sie z  nóg na dyw anik , rozłożo­
ny na kam iennej posadzce. N adbieg li trzej tow a­
rzysze księcia. Z apad ła  decyzja usunięcia  zwłok

i P f s s i t i P ®
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księżna Jussupow i je j mąż, bohaterowie sensacyjnego procesu z wytwórnią f i l­
mową M. G. M.

R aspu tina . N agle, ku p rzerażen iu  spiskowców, 
rzekom o zab ity  m nich zerw ał sie gw ałtow nie na 
rów ne nogi i zaciśnięte konw u lsy jm e reee wycia 
g n ą l w stronę  zdrę tw ia łego  z p rzerażen ia  księcia. 
Śm ierte ln ie  postrzelony R asp u tin  usiłow ał po­
chw ycić za gard ło  i zadusić Ju ssu p o w a . Przez 
chw ile toczyła sie m rożąca krew  w żyłach o s ta tn ia  
w ałka ob łąkanego m nicha  z zabójcą. W tem  nad­
biegł Puryszkiew iez i czterem a strza łam i rewol- 
werowemi położył tru p em  R asp u tin a .

O świcie tow arzysze ks. Ju ssupow a w yw ieźli t r u ­
pa R aspu tina  z podziemi p a łacu  Jussupow a i w rzu­
cili do p o k ry te j lodem  rzeki. T ak  dobiegło końca 
życie potw ora na dw orze carsk im .

Proces, k tó ry  przez szereg dni em ocjonow ał cały  
Londyn, zakończył sie całkowi,tem zwycięstwom 
księżnej Ju ssupow  i skazaniem  tow arzystw a film o­
wego M, G. M. na 25.000 funtów  szterliugów  od­
szkodow ania. N ajw ażniejszym  m otyw em  w yroku 
była scena film u „R aspu tin", p rzed staw ia jąca  
uw iedzenie N ataszy  przez R aspu tina . Sąd, s tw ie r­
dziwszy ponad wszelką w ątpliw ość podobieństw o 
film ow ej a r ty s tk i g ra ją c e j ro le  N ataszy  z księżną 
Jussupow , uznał to za najcięższą obrazą, co zade­
cydow ało o w yroku. M. G. M. w ystąp iło  z wnio 
skiem  o rew izje procesu, w niosek ten  jed n ak  zo­
sta ł odrzucony. K siężna Jussupow  m a zam iar pó 
odniesionym  sukcesie skarżyć w szystkie tow arzy 
siw a film ow e i k ina, w k tó ry ch  dotychczas był ten 
fil iii w yśw ietlany .



Z e  św iata*
C harlie  C haplin , obecny na  p re ­

m ierze w spaniałego  film u ..Burza 
n a d  M eksykiem '1 — zrealizow anego 
przez M. E isenste ina , w yraził swój 
podziw w słow ach: „ Je s t to n a jp ięk ­
niejszy film , jak i k iedykolw iek wi­
działem . byłem  pod jego  urokiem  od 
początku do końca". Także D ouglas 
F a irb an k s  nie k ry je  się zachw ytem  
nad tym  film em  i podziwia pracę tak  
m łodego człowieka, ja k  E isenstein . 
W ierny  sw ojej m etodzie, ja k ą  zasto ­
sow ał przy zrealizow aniu  film u 
„K niaź Patiomvkin“, św ietny ten r e ­
żyser sowiecki pow ierzył głów ne ro­
le prostym  M eksykańczykom , pom i­
ja ją c  zupełnie znane gw iazdy film o­
we. O kazuje się, że ręk a  reżysera  
może naw et z najsurow szego m ate 
r ja łu  stw orzyć św ietne dzieło f il­
mowe.

M aurice C h eca lie r zapy tany , kto 
będzie jego p a rtn e rk ą  w najbliższym  
film ie, osnutym  na tle znanej ope­
re tk i „W esoła 'w dów ka", oświadczył, 
że nie może. się zdecydować na w y­
bór kandydatk i. O rolę tę u b ieg a ją  
się na jp iękn ie jsze  gw iazdy filmowe 
Jo a n  C raw ford, Je a n e tte  Macdo 
nald  i G race Moore. Decyzję w sp ra ­
wie w yboru bohaterk i pozostawiono 
reżyserow i film u E rnestow i Lubi- 
tsehowi, k tó ry  jest d ługo letn im  przy ­
jacielem  M aurice C hevaliera .

Je d n a  z w ytw órni berliń sk ie j ma 
p rzystąp ić  ponow nie do zrealizow a­
nia  film u p. t. „Czterej m uszkiete 
rowie".

T y tu ł osta tn iego  film u  K iepury , 
k tó ry  inial brzm ieć: „M oje serce wo­
ła cię", został ostatecznie zm ieniony 
na „W alc pod gw iazdam i".

Gwiazdy film owe sk a rżą  się czę­
sto, że są p rześladow ane od ra n a  do 
nocy przez łowców au tog rafów , je d ­
nak  i a rty śc i film ow i opanow ani są 
tą nieszkodliw ą m an ją , ko lekcjonu­
jąc  zresztą  oprócz au tog rafów  jesz­
cze inne zabaw ne rzeczy. Np. G ary  
Cooper -posiada w sw ojem  m ieszka 
niu w ielką księgę, do k tó re j muszą 
się w pisyw ać wszyscy odw iedzający 
go goście. Także jego g a rd e ro b a  w y­
pełniona je s t odciskam i palców róż­
nych znakom itości. C laudette  Col- 
bert ko lekcjonuje  zapam iętale  fotosy 
swoich kolegów i koleżanek. Z nako­
m ity  p ływ ak B uster C rabbe, który 
w r. 193*2 b ra ł udział w zawodach 
o lim pijsk ich  w Los A ngeles, zebrał 
a u to g ra fy  w szystkich m istrzów  o- 
lim pijsk ich . N aw et jeden z na jm łod ­
szych gw iazdorów , Jack  Cooper zbie­
ra  a u to g ra fy  i jest w tern naw et 
bardzo w ybredny. Nie każdy może 
dostąp ić zaszczytu, aby się znaleźć 
w jego  zbiorach.

W  r. 1933 w ytw órn ia  w ioska „Ci- 
nes" zrealizow ała  Ki film ów. Do 
nich należą  obrazy te j m iary , co 
„G aribald i", „Trzej ludzie" w raz z 
sły n n y m  śpiew akiem  Ti to. Schipa 
i inni.

Reżysera W hale‘a  zwą w A m ery ­
ce p ionierem  nowych dróg  w kim* 
m a to g ra fji. Z resztą zupełnie słusz 
nie. W ystarczy  bowiem w spom nieć 
kilka filmów tego reżysera , by prze 
konać się, że w każdem  ze swych 
dziel w ykreśla  W hale  nowe w ytycz­
ne rozwojowi sztuki k in em a to g ra ­
ficznej. „F ran k en ste in " , „Pocałunek 
przed lustrem ", „N iew idzialny czło­
wiek" — w szystko to są  film y in ­
nych rodząji i innych  w artości. 
O sta tn io  A m eryka ży je pod w raże­
niem  najnow szego film u reż. W ha- 
le‘a i>. t. „M askarada  m iłości". Głó­

wne ro le  w tym  film ie g ra  doskona­
ła czwórka aktorów  am erykańsk ich : 
E lissa  Lam ii, E sth e r R alston, Paw eł 
Lukas i N ils A sther. P rom jom  w

czolowom k in ie  N ew -Y orku zam ie­
n i ła  się w m an ifestac ję  na cześć 
w ielkich z d o 1 n o ś e i reżyserskich  
\V hale'a.

w°oóvcC teó,f/
D E K T O S
U LU B IO N E  
Z Ę B Ó W  i 
W Y B I L I  
K A M I E  Ń 
T Y T O N I

A N-PASTA, ELIKSIR, MYDEŁKO
ŚRO D K I DO P IELĘO N O  W AN IA  

J A MY  U S T N E J  
- A J Ą Z Ę B Y .  U S U W A .! Ą 

N A ?. Ę B N Y i N A ( O T 
O W Y   —
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mŁ .- fP T E t t iW h ia :  :Ar.z.młA

W  O C Z E K I W A N I U  W I O S N Y .

Za de lik a tn ie  rysu jąeem i się ga łązkam i, p rzystro jonem i cudem  w iosennego kwiecia, dw a piękne profile . Są one w łasnością znanych  a rty stów  
film ow ych D orothy  R ccier i N ilsa  A sth e ra , którzy k re u ją  głów ne role w now ym  film ie „U n iv ersa lu “ p. t. „P rzy  b lasku  świeczki". Zdjęcie nasze przed­
staw ia  scenę z tęgo pięknego film u, w k tó re j ci młodzi a rty śc i p a trzą  na siebie rozkochanym  wzrokiem , zam yśleni... jak b y  w oczekiw aniu wiosny.



2  ą a ie u i  m iłośn ików  „ Ś w ia to w id a " .
ZGON DZIAŁACZA 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEGO.

H U M O R .

W zw iązku z jubileuszem  Ó00-nego num eru  „Św iatow ida ' n ad ­
syła nam  p. H . W ieszak z Jan ikow o fo to g ra f ją , przedstaw ia-

,,Fil rn“.

W W arszawie, zm arł poseł ua 
Sejm  ś. p. J u l ją n  Sm ulikow ski, w i - 
eeprezes Związku N auczycielstw a 
Polskiego, członek Państw . Rady 
O św iecenia Publicznego i Rady N au­
kowej W ych. Fiz., członek b. N aczel­
nego K om ite tu  Narodow ego, obrońca 
Lwowa i k aw aler K rzyża N iepodle­
głości. Cale jego życie było służbą 
dla idei. Cześć Jego  parniąc-i!

REBUS.
(Uloż. N. K. Kozłowski, ezl. W arsz. KI. Szar.).
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REBUS.
(Uloż. Ca. Kaczyński, czł, Warsz. KI. Szar.).

Za rozw iązanie powyższych dwu zadań Redak­
cja „Światowida*' przeznacza

, t r z y  n a g r o d y .
Pierw sza zl. 20.—, d ru g a  zł. 10.—. trzecia p ren u ­

m era ta  m iesięczna „Światowida'*. *
R ozw iązania należy nadsy łać  najpóźniej do dnia  

2 4  m arca 1934 r. w raz z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z Nr. 9 .
SZARADA: F inał k a rn a w a łu  — n a d szed ł P o ­

p ie lec .
K L B IS: W k a rn a w a le  ta ń c e , b a le  — p otem  

śp iew aj g o r z k ie  ża le !..

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z Nr. 9  n a d e s ła l i :

J . G aj, K raków ; Ju s ty n a  K rasnodębska , Seroczyn: J .  Czołba, 
P oznań ; L. G Jaszm idt, W arszaw a; Wlodz. H offm an n , W a r­
szaw a: J .  S ass, K rzeszow ice; T. S., B a ran  o w iozę; „T o lek ‘% B a­
ranów  ie ze; „W iesia/w4*; J .  B ie len ia , W arszaw a; D orota H erb st-  
m a  nowina. W arszaw a; Z. L asocka, W arszaw a; S tan . M ika, T a r ­
nów; L. iPulicliart, Żyw iec; Ja d w ig a  PaSpiewśka, P a b ja n ic e , M a­
r ja n  M usiało w i oz. P o zn ań ; K az im ie ra  F ig u ro w a ; Lola Dąb- 
ków na, K raków , Jó z e f  K u d ry k , K raków ; F . W ład . K ow alski, 
W arszaw a; E u g en ju sz  P e try n o w sk i, K u tn o ; Ed. Podobiński, 
Lw ów ; Ja n u sz  R om an, W arszaw a; A leks. O w ynar, K rak ó w ; 
W acław  T y b lew sk i, P o zn ań ; L uta O w siauów ska, P oznań ; M a rja  
S tru b e l, W arszaw a; Z. T ie tz , W arszaw a; S tan . M ikowska, 
W arszaw a; S t. M aoiejczyk, M ysłow ice; J .  K uczn iierczyk , M y­
słow ice; Z o fja  Szutow iozow a, P ostaw y ; inż. J .  M odrzejew ski, 
L ub lin ; „M ary śk a  z Pohulanki**; S-tam. M usiał, D ługoszyn; 
Cz. K ozłow ski, W arszaw a; H an k a  Ć iesślików na, K raków ; N. 
K az. K ozłow ski. W a rsz a w a ; Kaz. L ukasiew icz, R adym no ; P. 
K an iak , Lwów; kpt. A. M ajerow icz, Rzeszów; W itold I  stasze- 
w ski, R em bertów  (zl. 20.—); M. M arcinkow ski, Miiraehowo; 
K az. M arcinkow ski, Z ag n ań sk : Z. K ruczkow ski, Z b araż ; V ira 
B erbecka , W arszaw a; M ary la  S zczyrbaków na, K rak ó w ; L. P o ­
goda, Ja w o rzn o ; J u r e k  Z ap iór, K rak ó w ; J a n  M andecki, O lszan i­
ca ; Lid ja  Sasów na, K raków ; „TO-JD**, K ońsk ie ; F ra n e . Izd eb ­
sk i, Z agórz ; H alina  M ikinow a, P oznań ; an  Chęś, Pozjnań; K a­
zia O lejn iczaków  na, P oznań ; S ta n . K lapczyńsk i, P oznań ; Ma­
r j a  Ku biczow a, P oznań ; Roma Schiitzow a, P oznań ; Z dzisław  
P a łu szy u sk i, P a b ja n ic e ; Ew a Brzozow ska, W arszaw a; L ilii SIo- 
secka , Inow rocław ; Ja d w ig a  Św ierezy ńska , Lw ów ; F r. P ie ­
trzy k , Ja w o rz n o ; Józef K aszow ski, B ogucice; Boi. Ju rc z y k , 

^ K ry n ica ; W anda K am iń sk a , G rudziądz; L udw ik J a s iń sk i, K u ­
tno ; J a n  B a d u ra , S zop ien ice ; T eofil Sobecki, P oznań ; Józef 
M&siarz, O zorków ; W lad. W ojtczak  ow a. O zorków ; W alen ty n a  
Z alew ska, O zorków ; J .  N o rb e rt M aziarz , O zorków ; K aro l S u ­
chanek , W ęg iersk a  G ó rk a ; C zy te ln ia  TSL., W ęg ie rsk a  G órka; 
Boi. K urow ski, W arszaw a; R om an G um ińsb i, Z alesie ; J a n  
G ernaud , K raków  (zł. 1®.—); A. K ow alew ski, W arszaw a; F r. 
Ł ukaszew icz, W ilno; Z. .Słowikowski, W arszaw a; L. S za fra ń sk i, 
P oznań ; p lu t. B eśka S ta n ., S to lpce; Ju lja .ii K ow al, S to lpce; 
por. W inc. R y łko , B ia ła ; L udw ik K u law sk i, Żyw iec; W lad 
Ja n k o w sk i, Żyw iec; K a ta rz y n a  H o łdaw ańska, P ruszków ; M a­
r ja  Szew lakow a. W ilno; Z ygm unt P ie raek i, W ilno ; W ładysław  
W ójcik , Brono,wice; W lad. J ę d ry s , Kraików; F ra n t .  H olier, 
Żywiec (i> ren u  m era ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—3® kw ie- 
tn ia  1934); B ogusia  M endralów ua, Rzeszów; A. P lu ta , B yd­
goszcz: „H ia-jot“ , L ódź; „N ieza p o m in a jk a44; „Tuberoza*4; J ó ­
zef K rom er, Z aleszczyki; Jó z e f K lim a , K rak ó w ; W ładysław a 
G ajow a, Pozna u ; K aro l K o rsak , C hełm no; S te fan  Sośnicki, 
Łódź; J a n  O btulow icz, Żyw iec; W. W cisło, K rak ó w ; W ład y s ła ­
w a G łow acka, W arszaw a; Jó z e f  S t. Su liń sk i, Kowel.

N agrody o trzy m ali pp. W ito ld  U sta  szewska, R em bertów  (20.— 
zł.), J a u  G ernand , K raków  (10.— zł.. — p ro sim y  u p rze jm ie  zgło­
sić się po odb iór kw oty ), o raz F ranciszek  H o lie r , Żywiec (p re ­
nu m era ta  m iesięczna „Ś w iatow ida44 od 1—30 k w ie tn ia  1934).

N agrodę p ien iężn ą  red ak c ja  „ ś w ia ­
tow ida* p rzesz łe  niebaw em .

SPROSTOW ANIE.
W  spraw ozdan iu  z wyścigów 

m otocyklow ych w Zakopanem  
w ikrądła się nieścisłość. P ie rw ­
sze m iejsce za ją ł bowiem n ie  
p. G em bala, a le  w yb itny  i zna­
ny  kierow ca, członek Bielsko- 
B ia lsk iego  K lubu  m otoeyklo 
wego J a n  B y th e lt na m aszy­
nie „R ndge“, b ijąc  rów nocze­
śnie rek o rd  to ru  zakop iańsk ie­
go i zdobyw ając puhar.

S zk o t n a  n a r ta c h .

— A to w padłem ; n iepotrzebnie  w ziąłem  bilet 
powrotny!...

N ieom yln y  z n a k .

— Mój m ąż m nie już  n ie  kocha... W yjeehą l 
w ub ieg łym  ty g o d n iu  sam olotem , a  pow rócił 
w czoraj pociągiem  osobowym...

W m e n a ż e r ji.

— Ten lew m a być d ług i na  4 m e try ; przecież 
to bu jda!

— Proszą oto m e tr i klucz od  k la tk i; zechce pan  
sam  zmierzyć!...

Ciylalcie 
Wróble na Dachu!
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KRÓLESTWO
BUDUJ W ŁASNY DO M
V y his 11 y domek — to m arzenie  każdej rodziny. 
I n ie  dziwnego.

D o p i e r o  w doinku „m ałym . ale w łasnym ", rodzi­
na rozw inąć może pełn ię swego życia. Dopiero tu ­
ta j  czuje się u siebie.

Zaczynia się to —• jak  wiele pięknych rzeczy — 
od m arzenia. W pewien skw arny  i duszny wieczór 
letni, sto jąc  przy o tw artem  oknie, z tru d em  eh wy 
tam y  w pl u ca pow ietrze, którem  w ypełn ione jesl 
głębokie, do studni podobne podwórze „naszego' 
domu. W  oknach sąsiednich m ieszkań — tych zdo 
lu  — i tam  naprzeciw ko tak ie  sam e zmęczone 
tw arze, tak sam o ku górze w zniesione oczy, szuka 
jące w idoku nieba, gw iazd, obłoków.

W tak ie j chw ili — rodzi się  pierw sza n ieśm iała 
m yśl: a gdyby tak  zam ieszkać dale j od środnik* 
śeia, w m ale j w illi -  z ogródkiem  koniecznie, 
z ogródkiem . Xo i z tarasem .

S iedziałoby się te raz  w trzcinow ym  fotelu, le ­
ciu tk i podm uch w iatru  przynosiłby  gdzieś zdale- 
ka zapach pól i lasów; a może i róż, kw itnących 
w ogrodzie... a może i wody, szem rzącej w fo n tan ­
nie...

Cudowne widoki m ajaczą przed oczyma. W illa

Domki campingowe nad polskieni /nomem (Jura to).

Willa to Jastrzębiej Górze nad polskieni Morzem

iiaikon to nowoczesnej willi na Żoliborzu (W arszawa)

Pierwsze osiedle łączności' pod Warszawą, zbudowane staraniem Ministerstwa Poczt i Telegrafów
w okolicy lesistej.Ola ćch/enyprjted  g r y p ą

zapaleniem  gardła i  zaxięb ien iem
uiyn*aj v

JEŚLIŚ ZN AW CA N IE  LAIK IEM  PIJ

H  H E R B A T E z . K O P E R M ł K I E M  H
WARSZAWSKIE TOW-HANDLU HERBATĄ A DLUGOKECKI - W  • WRZEŚNIEWSKI -SR AKC-

W A R SZ A W A  • B R A C K A  2 3

Oo nabycia we wszystkich aptekach.



Model willi budowanej z braku pieniędzy na trzy zawody. Domek (po prawej) przedstawia 
pierwsze najskromniejsze stadjum  budowy, środkowy po rozbudowie, a ostatni po definityw-

nem ukończeniu

0 O t u < w  t
b o g ( 
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A turysta-, włócząc się  po k ra ju , ze zdum ieniem  widzi, żc 
oto n a  H e lu  ja k  z pod ziemi w yrosła ca ła  kolon ja  prześlicz­
n y ch  dom ków — J u ra ta ,  i że w now oczesnych w illach Leśnej 
Podkow y m ieszka „cała W arszaw a", że w m odnej W iśle na 
Ś ląsku  C ieszyńskim  nowe dom y p o w sta ją , ja k  g rzyby  po 
deszczu, że ludzie b u d u ją  wszędzie: ;iia zboczach g ó r i nad 
b rzegam i m orza, rzek i jezior; w pobliżu  m ia s t i w  dalekich 
zapadłych  k ą ta c h  prow incjonalnych .

Początkow o stw ierdzen ie  tego  fak tu  budzi zdziwienie. Jak - 
to? T eraz  tak  ludzie b udu ją?  Przecież k ryzys, b rak  pienię­
dzy, zła k o n iu n k tu ra , m arn e  zarobki.

A tak  — b u d u ją . I  to  n ie  „mimo", a  w łaśn ie  d l a t e g o .
K ryzys — więc ta n ie  m a te rg a ły  budow lane. B rak p ie­

n iędzy  — więc teni w iększa w artość n iew ielk ich  su m ,'k tó re  
m am y do rozporządzenia. Z la k o n iu n k tu ra , m arn e  zarobki? 
Zapew ne, odczuw ają  to w szyscy: a rch itekc i, b iu ra  budow la­
ne, m urarze , sto larze  — i d la tego  n igdy  n ie  budow ało się tuk 
tan io  ja k  obecnie.

A wiec budujem y! Nowocześnie. To znaczy — z nam ysłem

Fragment kolonji oficerskiej na Żoliborzu 
w Warszawie.

M arleny D ietrich  w Hollywood, urocze 
.wnętrze m ieszkan ia  pani „ P ro k u ra to ra  
Alicji H orn", b o ha te rk i osta tn iego  f il­
mu, albo ogród przy  willi Jacka Derup- 
seya. M arzenie ponosi — ach, gdybyż 
tak  mieć Coś podobnego...

Z astanów m y się przez eh.wilą. W illa  
w s ty lu  H ollyw ood je s t dla nas niedo­
stępna. A le czyż n iedostępny je s t \vo- 

°góle dom? W łasny dom na w łasnej 
Iziałce?

W chodzim y w now ą fazę: zaczynam y 
oglądać — ju ż  n ic  dalek ie domy, s ta ­

ja n e  na  d ru g ie j półkuli, lub  tylko... 
a te lie r  kinowem , ale te  b lisk ie, n a j­

bliższe.
W arszaw ian in  w yrusza na zwiedze­

ni ie kolonji S taszyea, ogląda Żoliborz. 
M ieszkaniec K rakow a z nowem  za in te ­
resow aniem  p rzyg ląda  się ślicznym  
'ouikom  na ul. G ro ttg era , podziwia 
g rab n e  w ille na Z w ierzynieckiej.

--

. /■
KtSdś

Stylowe dum ki m ieszkalne w Hollywood.

Typowy nowoczesny domek dla jednej rodziny.

i celowo. „Dom jest ja k  sk rzyn ia , to  eo je s t we­
w nątrz  je s t najw ażniejsze" — pow iedział s ły n ­
ny a rc h ite k t — Le C orbusier. A więc p lano ­
w anie dom u zaczynam y od jego  w nętrza . Chcem y 
m ieć: w ygodny rozkład  m ieszkania,, pokoje n ie ­
w ielkie i niew ysokie, a le  u staw n e  i ła tw e  do u trz y ­
m ania  w czystości; za to w ielk ie  okna, ku słońcu.

A te raz  duże iw ie do n am y słu : z czego b u d u je ­
m y ?  Z drzew a, czy z betonu? Z eegły? Z h e rak litu ?  
A może ze s ta li?  A  może — ze szklą — ja k  m arzy ł
Żeromski ?

Nowoczesne budow nictw o dopuszcza wszelkie 
możliwości. M ożemy więc mieć donn drew niany , 
k ry ty  b lach ą  cynkow ą, i m urow any, krytyr d a ­
chów ką; a tak że  herak lito w y  o p łask im  dachu, 
tw orzącym  ta ra s . Zależy to  ty lk o  od naszego w y­
boru , no -— i od m ożliw ości finansow ych.

Nie będziem y tego dom u odgrad za li od św iata  
ch ińsk im  urairem kam iennym , an i naw et d rew n ia ­
nym : przeźroczysta s ia tk a  m etalow a zaznaczy 
g ran icę  terenu , n ie  k ładąc  g ran ic  w zrokow i, k tóry  
szuka lin ji ho ryzon tu  i n ie  lubi na swej drodze 
ta m y  d rew n iane j, an i m urow anej.

A ca ty  dom ek i m aleńki o tacza jący  go to jen  — 
od wczesnej w iosny aż do późnej jesien i, tonąć 
będą w zieleni i kw iatach . N ajpospolitsze, n a j ła t ­
wiejsze do hodow ania ro śliny , ro snące  we w ła ­
snym  ogródku — ja k  w iele dać m ogą radości, ile  
urozm aicenia wnoszą do życia.

A więc — realizu jm y  m arzenia! B u d u jm y  dom 
w łasny! H. M.



-------------------------


